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DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O  W S Z Y S T K IE M .

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Wydanie DE

CENA POJEDYŃCZ. EG ZEM PL.8 G RO SZY
W NIEDZIELĘ 10GROSZY

wp o s z u k a ń c z y c h
W ad ow ice, 14 m aja.
W  toku przesłuchiw ania oska rożnego  

Rudolfa Kondziołki przed Sądem  Okrę­
g o w y m  w  W adow icach, ujawniono dal­
s z e  sz c z e g ó ły  dziw nych  praktyk, rozpa­
n oszon ych  na terenie pow iatu  Żywieckie-;
gO, -i r  Jjjji ii ja r  ,

Jfrodatkowy „podaieU * ' 
H andz io łk i z  opłat dro-

9 ° " V C &
Podobnie jak "'przy w ym iarze poćktku  

gruntow ego, Kondziołka i jego w spóln icy  
w ym ierzali płatnikom  nadm ierne op łaty  
d rogow e. N adw yżką się  dzielono. B iegli 
udowodnili, że nadm ierne podatki drogo­
w e  w y m ier za n o . i ściągano w  czasie  od  
1931 do 7 kwietnia 1933 r. P łatn ików  po­
d atkow ych powiatu Ż yw ieck iego  w pro­
w adzono w  błąd, co do w ysok ośc i śc ią­
ganych od nich podatków , kosztów  egze­
kucyjnych  i innych ppłat. Szajka niesu­
m iennych sekw estratorów  ściągała 'kwo­
ty  w y ższ e , od należących  sie u staw aw o-

3-ptoecnłowe fcaty za  sioło-  

ką (stać tnieCi w djeii óeftte- 
tatzc gminni

Do rzędu różnych niepraw nie ściąga­
nych  opłat, k osztów  1 nadm iernie p łaco­
n ych  podatków , zdzieranych b ezw zględ ­
n ie z biednej ludności pow iatu Ż yw iec­
k iego, n a leży  jeszcze pobieranie 3-pro- 
cen tow ych  kar za zw łok ę.

Kondziołka przyznaje, ze pobierał 
3 proc. prowizji od zainkasowanych 
kwot na podatek grantowy i opłaty dro­
gowe i twierdzi, że mu się to. słusznie na­
leżało'. _ 'fi 1 h

Nadto Ściągał on i jego sekwestrato- 
rzy 3-proc. kary za zwłokę. Sumy te da­
wał rzekomo wójtom i sekretarzom 
gmin. ; • _• :

Kondziołka zeznaje, ze  w ójci w z g l  s e ­
kretarze gminni, zw racali się do n iego z  
prośbą o w yp łacen ie  im tych  sum. Kon­
dziołka obliczał w ó w cza s  odsetki od ca­
łej sum y, jaka przypadła do płacenia  
p rzez podatników  danej gm iny i w y p ła ­
ca ł je wójtom  zgóry. B y ł on pew ny, że  
w yłożon ą  przez siebie k w otę  ściągnie od 
płatników.

Za to, że Kondziołka niejako grzecz­
n ośc iow o  w y p ła ca ł w ójtom  odsetW  zg ó ­
ry, ci rew anżow ali się w  ten sposób, że  
nie utrudniali mu ściągania „ p o d a t -  
k ó w “ przez sekw estratorów , ale im... po­
m agali.

P ien iąd ze na w yp łacan ie od setek  zgó­
ry. Kondziołka czerpał z  ściągniętych  
podatków  i op łat d rogow ych . . -

D alszą grzeczn ość w ójci i sekretarze  
gminni w y św ia d cza ć  mieli K ondziołce w  
ten sposób, ż e  w ystaw ia li rrni k w ity  
gminne, na ood staw ie których m ógł z Ka­
sy  Urzędu Skarbow ego, pobierać 3 proc.; 
prow izji od inkasa.'

^ z y z S y  nowa afera  m £ o -  
dygowieacfi ?

W ed łu g aktu oskarżenia, Kondziołka 
pobierać m iał podatek gruntow y i op łaty  
drogow e, niemal w e  w szystk ich , gminach 
powiatu żyw ieck iego . Na rozpraw ie  
w praw dzie p rzeczy  tem u i tw ierdzi, że  
ustalona przez b ieg łych  „ kw ota  .8.104,07..

z ło tych , pobranych prow izyj jest za w y ­
soka. Zaprzecza zw łaszcza , jakoby kie­
dykolw iek  otrzym ał jakieś pieniądze od 
gm iny Ł od ygow ice.

Gmina Ł od ygow ice należała do tych, 
które śc iąga ły  op ła ty  drogow e i podatek  
gruntow y, w  w łasn ym  zakresie. S ek w e-  
stratorzy  Kondziołki do gm iny Ł od ygo­
w ice  w ca le n ie docierali.

W edług w yjaśnień  Kondziołki, Łody­
gow ice „ z a a n g a ż o w a ł y 1* jako se- 
kw estratora p. M ikołaja R ączkę, podob­
nie jak inne gm iny „ z a a n g a ż o w a ł y "  
Kondziołke. W  dowodach rzeczow ych  
znajduje się kw it Urzędu S karbow ego w  
Ż yw cu ur. 1 ,1 1 0 , d o ty czą cy  p ien iędzy po­
branych przez gm inę Ł od ygow ice . Pro­
kurator oskarża Kondziołke,. że *o en po­
brał pieniądze. Kondziołka temu zaprze­
cza ,i w skazuje na M ikołaja R ączkę, jako 
na rzekom ego inkasenta k w oty , pobranej 
w  U rzędzie Skarbow ym .

Na pytanie sędziego  R ogozią. Kon­
dziołka w yjaśnia, że niektóre gm iny nie 
dopom inały się ó  ow e 3 procent, śc ią­
gniętych jako kary za zw łokę. Przypadało  
to w ó w c z a s  K ondziołce i jego to w a rzy ­
szom.. Tw ierdzi dalej, że w ójci i sekretar 
rze gminni, w iedzieli dobrze o niepraw- 
nem ściąganiu k osztów  egzekucyjnych i 
innych opłat. W obec w ójtów  i sekreta­
rzy  gm innych Kondziołka i jego w spólni­
cy  nie potrzebow ali robić tajem nicy. M ie­
li oni „ z r o z u m i e n i e 11, że  k oszty  
ściągania są duże i tylko 3-procentowa  
prowizja, nie op łacałab y się  jako zarobek  
p oboczny.

Kondziołka przyznaje, że  g łów n y d o­
chód czerpała szajka niesum iennych s e ­
k w estratorów  z  niepraw nie pobieranych  
k osztów  egzekucyjnych, kar za zw łok ę  
i t. <L

dbCaczego H a& a S&atCcwa  
w y p ła ca ła  ptowizję Hott- 
d$iołce?

Kondziołka zeznaje, ż e  w  Kasie U rzę­
du Skarbow ego nie m iał n igdy trudności 
w  otrzym yw aniu pien iędzy na podstaw ie  
przedłożonych  k w itów , otrzym anych od 
w ójtów  w zg l. sekretarzy gm innych. 
Tw ierdzi on, że tak skarbnik jak i rach­
m istrz w iedzieli doskonale o  poboczneni 
zajęciu Kondziołki, jak nównież o tem, iż 
pieniądze mu w yp łacan e są jakby tylko  
zw rotem  odsetek  zaliczonych wójtom  
zgóry.

Jeszcze raz Kondziołka stw ierdza, że 
robił to dlatego, iż: wójtowie szli mu na 
rękę i byli mu w ściąganiu podatków po­
mocni".

G m iny w y sta w ia ły  k w ity  datow ane na 
koniec roku budżetow ego, chociaż Kon­
dziołka w yp łaca ł pieniądze na pół roku 
przed tym  terminem.

Kondziołka żali się, że na tym  intere­
sie źle wryćhodził, bo nie zaw sze  zdołał

‘ ściągnąć w szy stk ie  w ym ierzone podatki 
i op łaty. Około 20 do 30 procent płatni­
ków  m iało b yć niew ypłacalnym i..

Hcnd$ioł&a wyktąca Aiq. . .
W  akcie oskarżenia, podniesiony jest 

zarzut, że Kondziołka p rzyw łaszczy ł so ­
bie część  kwot, ściągniętych  z ty tu łu 'p o­
datku' gruntow ego. O ile przy w stępnych  
zeznaniach odniosło się w rażenie, że  
Kondziołka przyznaje się do tego zarzutu, 
to w  zeznaniach' szczegó łow ych  zaprzecza  
on temu. Tw ierdzi m ianowicie, iż. biegli 
w  sw oich  sprawozdaniach popełnili grube 
om yłki.

O skarżony zam ierzał w yk azać om ył­
ki b iegłych , jednak Sprawę jego w yjaś­
nień odroczono d o  chwili . przesłuchiw a­
nia go w  kwestji końcow ych.; zarzutów  
aktu oskarżenia.

Kondziołka zaprzecza dalej, ‘by jakie­
kolw iek k w oty  z podatku gruntow ego  
przetrzym yw ał —i twierdzi. :że za w sze  
w płacał cafy  w p ływ , zgodnie z przew i­
dzianym  "ustawowo terminem," t, i, w  cią- 

' gp dni 14-tu. .Wpłat do K asy Skarbowej i.
■ k asy W ydziału  P ow iatow ego' pokonyw ać \ 

m iał autom atycznie w  poniedziałki każd e­
go tygodnia. B y ły  to pieniądze, które w  
ciągu tygodnia zebrał od  poborców.

Zeznanie to jest sprzeczne z ■ poprze .'- 
niem, w, którem to Kondziołka przyzna­
w a ł się, iż z sum podatkow ych w yp łaca ł 

, odsetki wójtom  i sekretarzom  oraz udzie­
lał „bezinteresow nych 11 p ożyczek  sw oim  
znajom ym  i przełożonym .

G dy przew odniczący zw rócił oskarżo­
nemu u w agę na te sprzeczności, ten w y ­
kręca się. iż . b y ł poprzednio źle. zrozu­
miany. W yjaśnia dalej, że różnica pole­
gać ma i na tem , iż  w płat na podatek  
gruntow y d okon yw ał płacąc Kasie Skar­
bow ej ca łkow ity  w ym iar podatku grunto­
w ego danej gm iny, chociaż w sz y s c y  płat­
n icy  podatku tego jeszcze nie uiścili. Np. 
gdy gmina Jeleśnia m iała do płacenia  
500 zł„ a ściągnięto dopiero 200, to Koir 

. dziełka w płacał do K asy Skarbowej peł­
ne 500 zł., brakującą kw otę uzupełniając 
z sum ściągniętych  z innych gmin, które 
później w yrów n yw ał.

Gdy oskarżonem u przedstaw iono opi­
nię b iegłego S zym bersk iego , nie k w e­
stionuje on podanych tam .faktów', lecz  
w yjaśnia, że  opóźnienia tam W ykazane 
p ow sta ły  w łaśn ie z om awianych manipu- 
lacyj. Np. w  gm inie B ystra egzekutor 
ściągnął, k w otę 200 zł. i'od d ał oskarżone­
mu. O skarżony nie pytał już, czy  pienią­
dze ściągnięte, zo sta ły  z tytułu podatku 
gruntow ego, czy  też opłat drogow ych, 
tylko 'według sw ego  uznania w płacał na 
to czy  inne konto, niekoniecznie tej w łaś­
nie gminy.;

Kondziołka zaprzecza, jakoby gotów ­
kę w płacaną przez poborców  z podatku 
gruntow ego, z.używał na cele pryw atne  
w zgl, przetrzym yw ał, (n)

Polityka i bomby w Austrii
Jak donoszą z Wiednia, partja Ghrześci- 

.jańsko-śpołeczna, Landbund i Wielkoniemcy 
bronią się energicznie przeciwko żądaniu do­
browolnego rozwiązania się. Kluby parlamen­
tarne otrzymały polecenie opróżnienia lokali, 
które mają być oddane do dyspozycji organi­
zacjom stanowym. Wielkie kłopoty sprawia 
rządowi stanowisko chrzęści iańsko-spolecz- 
nych, którzy chcą Istnieć dalej jaką organiza­

cja kulturalna, Landbund i Wielkoniemcy zo­
staną w każdym razie zmuszeni -d o 'ro z w ią ­
zania Się.

W sobotę wieczorem rzucono w Wiedniu 
szereg nowych petard; Jedna z nich wybu­
chając, zraniła dwoje dzieci, W niedzielę wy­
buchła petarda w kawiarni Wiktoria. Dwie 
ranne kobiety musiano przewieźć do Szpitala, 
W  kaw iaraijyybuęhia panika. Oskarżony Fronęz,

ROK Hi-
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CZĘŚĆ DELEGATÓW
■ iW ub. niedzielę oiłbyl -stę ->w Mysłowi­

cach walny zjazd delegatów okręgu: M y 
słowickiego „Vo!ksbundu‘\  na którym 
większa grupa delegatów, reprezentują­
cych opozycję w „Ybłksbundzte", w cza­
sie dyskusji wznowiła ^ugotrwałe wro­
gie okrzyki domagając się ustąpienia j>. 
Ulitza oraz wytykając kierownikom 
„Vołksbuodu“ Ich wadliwą politykę j  go­
spodarkę finansową. W związku z tem na

ZJAZD. -  P. ULITZ

_ Wtorek D riś: Zofjł m., Izydora

15 Jn tro : Andrzeja Brtboli 
'W schód sl.: g. 4 m. 06

Maja Zachód śl.: g. 19 m. 48 ....
1934 Długość dn.: g. 15 m. 44

, sali powstała przez dłuższy czas niebywa­
ła wrzawa, która byłaby się zakończyła 
bójką, gdyby nie obawa przed wkrocze­
niem na salę policji, po którą prezydium 
zjazdu posłało. Wreszcie wielka część de­
legatów po wzniesieniu okrzyków prze­
ciw Uiitzowi i kierownikom „Vo!kskuirda" 
wkońcu dyskusji opuściła salę obrad. Jak 
informują, ogółem opuściło zjazd^kiOło 60 

■1 delegatów, .■ reprezentujących,, 
„Volksbundu“. Obrady z w ielką trudno­
ścią zdołano doprowadzić do końca w  
'spokoju. - ' "

Po złożeniu sprawozdań z działalności 
zarządu .zabrał głos ' poseł U9tz, który 
wyraził m. in. swe niezadowolenie z te- 

. go, że, mimo zawarcia polsko - niemiec­

kiego paktu nieagresji, położenie mniej­
szości w Polsce nie uległo zmianie na lep­
sze. p. Witz oświadczył dalej, że mimo 
•Sfałyęh koaferencyj w tej sprawie „11. Wo­
jewody, zwalnia się z dnia na dzień w 
pirzemyslp ’ ćoiraz ‘ większą ilość pracow­
ników - Niemców. Wspominając o tar­
ciach w łonie obozu niemieckiego na Ślą­
sku p. UBtz ubolewa, że prasa polska przy 
ócepip; wewnętrznych,, stosunków niemiec­
kich stale powołuje się na głosy miejsco­
wej prasy niemieckiej. Wkońcu zapowie­
dział p. Ulifz, że celem przeprowadzenia 
generalnej „czystki" w „Votksbundzie“ do 
1 Hpca br, włącznie wydano zarządzenie 
w sprawi© nięprzyjmo wania nowych
członków do „Yolksfeundu".

t t r o n i f ó a  i f c i s f t i i
R ed ak cją  f  adm in istracja: K atow ice , 
ulica  S o b iesk ieg o  ! i , : 7*- te l. 349-8 1 .

•rzewa
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 

WIGACH: •>;.
W TOREK: *. 20 .,W5eIW KotKMrt O ratoryjny .n a

x . o. P. i?“. . ' •, >■ , ' '
ŚRODA: g. 20 ,,PaaI. C botaźjroą".
CZWARTEK: €■ X> „Ten i tam ttti"  'forem.tora).
PIĄTEK: s .  20 „Ten I ń r tttea " ,'
SOBOTA: ' 20 -i i . v. i ; . : -'■••W*

i  . REPERTUAR KltJÓTŁATROW: /?i;  r !
4  KATOWICE. CaaKol: ..Za i £ a -
• !H'Qrtu kochankowie". Colasseura: „Byłem  ca 
Pałace: „SpJew, catus, ••ańfcwafjma". RIelie: «%Cettir-

,etoie łow y '4. Union: „Romę - Eamress",
KRÓL. H U tA . :Ro'*y.: „K ktt-K oo*" t  „Pokonani 

aw ycięzcy". Apollo: „Z asiada" i „Życie be« IuStS” . 
Cołossemn: „SzedC Aon króla, Si.nęttfode®o". I , „S trace- 

. n ieć". - , ....
RYBNIK. Pa łac : „W yspa zatracooych d u W . Apollo: 

„Kartarayna W ielka". .. . * 4
BIELSKO. M lehkle: „Umrfe c  H te p a a ijr  •'
BIAŁA. MJeHkle: „Adju-tant Jego W -yeoitoSft*VL '

KWA W ZAGŁĘBIU. - « ■ •
SOSNOWIEC. Zagłobie: „Romans M ^A ty.O rcsdn^-Ł  

Eden: „Schow alcie swołe simtiM". Pałace: ..Hymn po- 
ganina". .. ,

BĘDZIN. Apollo: „ShaiM ona", Św iatow id:' ,,lskor". 
No«o(ScI: „Nocny lot” , f

DĄBROWA. A rs: „W  łw o k h  ranrtooach". Baika: 
„K ii*  d7.e#t«(meń6w '* '4  *

zawiercies r9łaitóJ*,Bbai'>- raia^ąweffb- o t

' i ii • n m & m ia H ts te
, ŚRODA, 16 MAJA 19.11 R. ............

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne w stają zptze". ,7.05 
Oinmsstyka. 7.2S P ły ty . 7.40 P W y . 7.'ó5 Chwilka -so- 
spodaretwa domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P ły ty . 
12.30 W ladómoict meteorologiczne. 12.33 .P łyty- 15 00 
Ceduła Giełdy w Katowicach. J5.2C Utwory Urazowe 
na .'.dwa fortepiany. 15.30 P ro g ra m .'d la ,,d z iec i. .16.20 
Skrzyo-ka -oocz.towa. 16.35 W alce i tairrga i,V . wylc. ^..p, 
Zofj) BułJtówny — śpeew. 17 10 Utwory na lclarn-* 
JS.10 Mswy-ka' lekka. 15.50 Płyty.'!'. 1?;10 „Przysrfość 
Keologiożna Śłaska".. 19.40 Wiadomofci' 'sportow e. 20.02
Koncert, solistów., . 20,35. Recital, .joctepianów y.  21 00
Trąbka oraz capstrzyk. Marynarki! ; Wcieranej z Gdyni. 
21.17 W ieczór płeSni c m M ld e : . . '22.20 Mjńjaka taneczna.

-  W  MIEJSCE WIEŃCA NA TfcUMŃE 
SP. GÓRY .Sodalicja ) Inteligencji .Męskiej w. 
Katowicach złożyta na cele charytatywne 
Związku „Caritas* Diec^. Kato wjakie j ..dar w 
wysokości ’30 zł. zamiast wtefica na irtimnę 
śp. Sodadisa Jana Góry, erner- haczelhika gmi­
ny Szartej, Za hojny ten dar składa „Caritas" 
w  imieniu najbiedniejszych serdeczne „Bóg 
zapłać*1. .,w,rv-

-  7< LETNI CTTYfEUNMC „SIEJDtMlU GRO­
SZY". W dniu 15,,bni.,ą5b.;;br;;# z o r c a  kopalni 
„Richtera" p. jłtó^l^tij^Ń F^łęm teino.w lcach, 
obchodzi -76-tą rocznicę .,swych urodzin. P. 
Skolik był zawsze pilnyni-czyieJnikieni.-.ySiąd- 
rniii; {iroszy". Sędziwemu Jubiiiatow-i .przesy­
łamy życzenia „Ad ipuMós annos**'
. P . EMANUEL JANIK Z KATOWIC, ul- 

Fr.anc(U9jfa 3J  pręsi -.nas -w zwiążką. z. zajściem 
imiędzy p. Breslaneretm a jego-lokatorem Klad- 
ligjęjn. podczas którego p... Breslaucr poparzo­
ny został kwasem - solnym, o w y jaśnie nie,,.że 
po, zajściu iem nie- zbiegł ani tpż nie uciekąt* 
le.cz wspólnie, e  Kladligiem udał się do III -kor 
inisarjatu,..gdzie spisano z Kdadligiem protoknl, 
a  ó.. Janika...pozostawiono -na wolnej, stopie. • -

-  Z PŁYWALNI MYSŁOWICK1EJ. -  W 
związku z rozpoczynającym s ię ,sezonem pły-: 
wackim na pływalni myslowickiej wprowa­
dzono szereg udogodnień i ur.ządzeń dla bez­
pieczeństwa kąpiących się. Pływalnia myslo- 
wicka posiada obecnie, aparat ratowniczy, 
wartości około 2 łys; zł., pozwalający nurko-s 
w i przebywać pod wodą pół godziny. Dwóch 
kąpielowych czuwa nad bezpieczeństwem ką­
piących się; '"Aby" ułatwić korzystanie * pły­
walni także niezamożnym,'wprowadzono spe­
cjalne bilety ulgowe okresowe dla młodzieży 
i dla,.rodzin. . . ) .- . . • .

-  STAN ZARAŹLIWYCH CHORÓB ZWIE­
RZĘCYCH w województwie Śląskiem -wedtóg 
staiw z dnia 1 mja 1934 r. przedstawią się.ńa-. 
sitępująco: świerzb koni: pow. Swiętocliłowie­
ki g,m. Brzożówice —• Kamień 1, Brzeziny ..Śl- 
1; wścieklizna: powiat Cieszyn; źim. Cieszyn 
1, pow. Katowice, gm. Katowice'Ty" powiat 
Pszczyna, gm. P iotrow ice, 1, powiat Rybnik, 
gm, P.adlin 1> Pćmiór i zaraza Świń:' powiat

l l i l l l t l  M ą
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W  dniu 18 listopada ub. r. dowiedziała śię 
lotna brygada Kontroli Skarbowej, że . .Kafry- 
niokowie trudnią się odkażaniem denaturatu, 
urządzając u siebie; małą, rafinerię. Na skutek 

; tego doniesienia, przeprowadzono w  domu 
Katryiiisków rewizję domową, w ; asystencji 
palicji i 6 urzędników brygady. Urzędnicy-na­
trafili przy  rewizji na ślady prowadzenia nie- 
dozwolanogo procederu i skónlskOwali ma­
szynkę do mielenia mięsa, która służyła do 
mielenia węgla drzewnego potrzebnego do 
oczyszczania denaturatu, dwie bańki wiadro, 
jedna butlę, c r a z . . .  koszulę męską, którą wy­
cierano rozlany na podłodze-płyn.

Katiryniokowie,. którzy czuli się pokrzyw­
dzeni, w ystosowali doniesienie do Sądu 
Grodzkiego w Lublińcu, \v które,m zarzucali 
urzędnikom, że wymieniona przędipioty zo­
stały iiii skradzione. Oprócz tego miano jjn 
skraść 200 zł., w gotówce. 'Doniesienie było 
'podpisane prze.ż obti* trtaiżonków. Dotnagali ślę 
. ouj .zwrotu zajętych przedmiotów, przeprow a­
dzenia dochodzeń i surowego ukarania win­
nych urzędników. ;

Rozprawa sądowa, która odbyła się 12 b. 
m. przed Sądem Okręgowym w Lublińcu w y­
kazała bezpodstawność czynionych urzędni­
kom zarzutów, wobec czego K. skazani zostali 
po 2 miesiące więzienia bez zawieszenia, 10, zł. 
opłaty sądowej i ponoszenie kosziów sądo­
wych. .. (pg) , , '

lufowe ia
1 - Na ••wyżRacż<hłi«'rh;' na środę, 16 hm.

tóidz. 15, plenafnenl posiedzeniu Sejniu 
łaskiego poza sprawa tipan s-twowien i a 

SL Konserwatorium Muzycznego, m. in. 
zadecydowana będzie również sprawa 
przyłączenia Chorzowa i Nowych Hajdu­
ków do Król. Huty orUz sprawa jitwoirzę- 

1 njaymiasita -pod nazwa '„Chorzów**.
. Na; dwóch z-rzędiy posiedzeniach ko-. 

' ińisja administracyjino^samdrzadówa Sej- 
H mu,,,Śląskiego., wyraziła jednogłośnie zgo- 
: dę na zreaHzowanfe tego projektu. Obec­
nie zapadnie już tylko decyzja w tej: 
sprawie na pjenarnem. posiedzeniu Sejmu 

^Śląskiego w dnim 16 bm. ,
~ 't/ I . ■ ■’ . • "a, . «

Samodzielna do tej pory gmina Nowe 
Hajduki licizy 6,300 ludności, a obs2ar jej 
wynosi 85 ha, Chorzów zaś liczy 15.000 
ludnictśei, a obszar Chorzowa wynosi 
1.573 ha. Po włączeniu obu gmin dp mia­
sta, nowe miasto Chorzów będzie liczyło 
104.000 ludsiości, a obszar jego będzie 
v/ynosił 2 .2 9 0  ha.

Po wejściu w życie wspomnianego 
projektu należy się liczyć z ńatychmia- 
stoąv&m rozwiązaitfiera; dotychczał^owych 
rad gmianych wzgl. mieiskiej i z powo" 
laniem do życia komisarycznej rady miej­
skiej Chorzowa.

n n ę i i s i i M

afM
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Małżonkowie Jan i Mar ja KatryuickOwie, o fałszywe doniesienie do Sądu Grodzkiego
rodąice ó dzieci,, zam. w  w Pkrąglilcu, gm. w Lublińcu, o raz o zniewagę: Tło .sprawy
Kąmi:eńjća, pow. Lublinicć,. zóstąU ;oskąrżenl '‘'jest następujące:

Bi . Gr od z i ecł ł ! © ;  Gieszy.rf V  gm.
Kad^ybe -Dofnę, L. powiat Dt»blir>ie;ć : . gW-^Wlk. 
Łagiewniki' 1,: powiat Pszczyną: gm. Pniowy 
1, Mizerów;, Łęka 1, W arszowice 1. Golasowi­
ce 1 ,'Kfyrjt-i 1 powiat Tam. Góry: gm. Rybna 

1. Różyca swiń: powia; Bielsko: grrt. Haź­
lach 3; Górki-W- 1, Goleszów 1, Barnowicd 1, 
Lipowiec i. po \.:a t KatowóCe, gm. Wetnowiec 
1, powiat -Pszczyna; Kuszowice 1, Poręba 3, 
Ornontowice-, ly powiat / Rybnik, gm: Knurów' 
1,. GaszpAyice- 1, powiat Świętochłowice, gm. 
W. Hajduki 1. W. Piekary 1, powiat Taru. QÓ- 
ry, gm- St.' Miasto 1. ,

-  Ko n f e r e n c j a  w y w ia d o w c z a  w
GIMNA2JUM PAŃSTW. W KATOWICACH.
Ostatnią konferencja, w y ła d o w c z ą  d,Ia rodzi-, 
ców. uczniów.. GimnażjUirn Państwowego ń? Ka- 
towitśadh, w bież. roku szkolnym odbędteić się 
w środę', 16 bm. od- godz. 16.30 do 19.30. — 
Przed kohferencią o godz. 15,30 odbędzie Się 
w auli gimnazjum zebranie wszystkich matek, 
zwołane-pr,zcz W ydział Rady Rodzicielskiej.

-  NAWET PODPISU OJCA NIE WOLNO 
PODRABIAĆ. Niejaki Franciszek Gorol, syn 
gospodarza, eam. w  Kamienicy, pow. Lubli­
niec,-'ź zawodu student' budowniczy, oskarżo­
ny był o podrobienie podpisu ojca swego na 
w ekslu.na kwotę 1.000 zł. Ńa rozprawie udo­
wodniono, oskarżonemu zarzucony mu czyn, 
za co G. skazany został na 6 miesięcy, więzie­
nia e  zawieszeniem na' 2 lata. 20 ,zł, opląty 
sądow ej. i, .ponoszenie, kosztów sądowych.

J f t ó o n t t k a -  Z a & l ą M m r n s f i & E

Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go 
Maja S.

-  ZJAZD DELEGATÓW ZW. NAUCZ,
POLSKIEGO, W szkole powszechnej imienia 
Pratisa w Sosnowcu, obradował w. niedziele 
zjazd dćlęgatów Związku Nauczycielstwa pol­
skiego. Zagłębia . Dąbrowskiego. — Ną zjazd 
przybyli delegaci w  liczbie około 100 osób 
oraz liczni przedstawiciele władz administrar

sałnórządo\Vyęił i.sizk^lfłHff.*' Zjazd 
■tidzielit zarządo4-i aibsóiutorj-um.f cokdnał wy­
boru nowych władz Związku.

— KRADZIEŻ BIŻUTERJI W BĘDZINIE.
12 bm. z, mieszkania Oitany Hersckopf skra- 

' dżióifó biżbtSrję i gotówkę, ogólnej wartości 
1.300 ' zl-ótych

~  Hanka ordonówna w  sosnow­
cu. Dziś, o godz. 20 w. teatrze miejskim w 

- Sosn.owcu wystąpi jeden raz znana pieśniarka 
. polska-Hanka Ordonówna.- ;

— POSIEDZENIE, KTÓREGO NIE BYŁO. 
W ub. środę w Czeladzi' miało się odbyó po- 
siedzenie rady przybocznej, które nie doszło 

' -do skutku,, z po w o d u ... braku radnych. Pa- 
. nowie radni w tym  czasie brali udział w ze- 
. braniu przedwyborczem, co jest zupełnie zro­
zumiałem ze względu na konoeącą się kaden­
cję z-ko.tjje'cżności- zapewnienia sobie znowu

'm andatów . ■
— ZBOŻE N A ... BUDOWĘ SZKÓL. W y­

dział Powiatowy Zawiercia, gminom Rokitno 
Szlacheckie i Niegowa, przydzielił po 15 tys. 
k g .  zboża, z przeznaczeniem dla Komitetu Bu­
dowy Szkół w Niegowie i Chruszczobrodzle,-

• jako ekwiwalent za pracę.
— ZBIEGLI Z ARESZTU. W ładysław 

, Krzykala i. Antoni. Karwa, złodzieje,, zbiegli z
aresztu .policyjnego na Piaskach.

— TAJEMNICA KRADZIEŻY. Rabunek 20 
tys. zł. z mieszkania Aby Birenfrajnda w  Sos­
nowcu (ul. W arszawska), o czem donosiliśmy 
przedstawia się b. tajemniczo. Jeś-t charakte­
rystyczne, że B. wyszedł ńa spacer, pozosta­
wiając Zupełnie niezabezpieczona tak poważ­
ną sumę pieniędzy. — Szczegółów śledztwa 
ujawniać liarazie nie możemy.

— BONY FUNDUSZU INWESTYCYJNE­
GO. W Izbie Przem.-Hatidl. w  Sosnowcu od- 
byłą się konferencja przedstawicieli przemy­
słu, ńa której uchwalono podjęcie akcji, pro­
pagandowej wśród sfer pracowniczych, celem 
zapoznania jch  z  korzyściam i, wynikającemi 
z przyjmowania bonów Funduszu Ińwestycyj- 
nego.

W dniu 12 bm. , odbyła stę przed Sądem 
Okręgowym w Lublińcu rozpraw a śądotra 
przeciw Janiowi G a av liko w i z Wlk. Łagiewtii- 
ków, poąy. Lubliniec, dzierżawcy majątku w 
Lipiu,, oskarżonemu o zadapie ciężkiego urazu 
cielesnego, spowodowanego wystrzałem z fu- 
zji. . . .

'W  dniu 4 stycznia br. około godz. 16 w y­
szedł oskarżony z fuzją na polowanie na swój 

’• majątek- w.- Lipiu. -Na polach swych zauważył 
on nagie 2 obcych mężczyzn. Osobnikami ty ­
mi byli Piotr Zdrzałek i „Wiktor Bo-rszcz, zą:- 

■ mieszkali w Lu-becku, pow. Lubliniec, którzy 
dnia krytycznego szli do Lisowic, celom zało­
żenia żelazek (potrzasku) na tchórze. Zoba­
czywszy-Gawlika, Z.- i B. -porzucili żelazka i 

i udali się w dalszą drogę na miejsce, gdzie 
. ukrył się G. Gdy znaleźli się w pobliżu G. 

w odległości około 18 ,m„ G.-zawezwał ich do 
pódniesienia rąk. Na 'zawołanie to, Żdozałek 
i .Borszęz odwrócili s ię .i .  zaczęli uciekać w 
kierunku LubećkaF— ’ Wobec tego oskarźótfy 

j str-żeSiił do uciekających ,-i zranił Zdrzałka w 
; obie nogi poniżej kolan. W obec tego. że Z. i B 
nie stanęli. G. dał drugi strzńł. z odległości 25 
mtr,, raniąc Zdrzałka w prośladek, i plecy. —

grra-ftęimi- sfcłjzafen): «■ -«dte«h>śei«,:4ći: snife, zranił 
fW,. G órszcza.' ^ z a p f ^ p ^ p p r r 5 p & t ą ł  ao 
'.szpitala iw- Lublińcu.' Badanie lekarskie w yka­
zało, że Zdrzałek otrzymał 18 śrutów, z któ­
rych j-eden tylko wydobyto przy operacji, re­
szta,,zaś-pozostała w. jego ciele. — Zdrzałek 
-przebywa! w  szpitalu 38 d n iG . tłumaczył się 
przed sądem, że strzały odćszły mimo jegó 
woli >i że d,ziął-ał: w obronie własnego życia. 
Przewód, sądowy,, zeznania świadków. Zdrzał­
ka i Borszęca oraz, biegłych, lekarza p. dr. 
Szunera z Lublińca i rusznikarza., pluto-npwe- 
g-o 74 p. p„ p- Wróbla, wyk-azaiy winę oskar­
żonego, wobec czego G. został skazany- na 1 
rok więzienia z zawieszeniem kary na 4 lata, 
40 «ł.-opłaty, sądowej i ponoszenie kosztów 
sądowych. Oprócz tego zasądzono go na za* 
płacenie Zdrzałkowi 260 zł za wyrządzony 
ból. (pg) . . .

Miesiąc więiienia u  płaszcz
Na zabawie w Czernicy w dniu 14 listopa­

da, ub. r. skradli Wilhelm Tomaszek i Rudolf 
Bienke płaszcz męski na szkodę 'niejakiego 
Henryka Michaisktego. -Niejaki Teodor Figura 
dopomógł sprawcom do ukrycia łupu-' Sąd ńa 
rozprawie w dniu '8 bm. w Rybniku po prze­
słuchaniu świadków skazał Tomaszka 1 Blen- 
kego po miesiącu więzienia, zawieszając wy­
konalnie -kary na 2 lata. Figura dostał miesiąc 
areszitm również z zawieszeniem na dwa la-tó;

»»
W ub. sobotę odbyła się w Sądzie Okrę­

gowym w Król. Hucie rozprawa przeciw kil­
kakrotnie już za ..ose.us.twa - karanemu Józcfowii 
Goj nem u z Król. Huty, który ogłaszał się w 
styczniu br. w dziennikach, polecając się jako 
,,wytrawny detektyw". Wkrótće też zjawiło 
Się u mego dwóch klijentów, którzy zapłacili
mu zgóry za przeprowadzenie wywiadu. G. 
jednak wywiadów tych nie przeprowadził. — 
Sąd skazał osz;usta na 9 miesięcy więzienia.

Jak nas informują, kopalnia „Helena" 
zą(nlęni.Q,la .została na .skutek zarządzenia 
Urzędu Górniczego w Dąbrowie, który 
zażądafod obecnego- dzierżawcy Rechnr 
ca, przedstawienia umowy na eksploata­
cję, od właściciela, którym jest Towa­
rzystwo Sosnowieckie. P. Rechtiic umo­
wy takiej nie przedstawił, wobec czego 
Urząd Góńięsty kopalnię zaunknał-

W ub. poniedziałek interweniował w 
urzędzie przedstawiciel Klas. Zw. Górni­
ków4, którego zapewniono, ż-e żadnych in­
nych względów nie brano pod uwagę. 
Ciekawefn fest. jednak, dlaczego dotych­
czas urząd nie żądał umowy.

Faktem jest, że 300 rodzin górniczych 
pozbawion-o pracy i cliieba, wyrzucając

»e§ena"
a ie c irz ią  w m i z

ich brutalnie na bruk.
Okoliczność ta jest ważniejsza . jak 

wszelkie formalności,, to jeż przypuszczać; 
najeży,.i e  Urząd. Górniczy zmieni swoją-
■cj.c-cvzję. ,

. Moralna odpowiedzialność, za .przy* 
szłość 300 rodzin, ciąży na Urzędzie Gór­
niczym
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Krwawa tragedia rodzinna w Mysłowicach
Kolejarz zabił szwagra. — Przyczyną zabójstwa niesnaski rodzinne

Dnia 13 bm. o godz. 30,30 w y d a rzy ła  
sie  w  M ysłowicach krwawa tragedia ro­
dzinna, której ofiara pad! restaurator Cen­
tralnej Targowicy Mcihał Panfil z  M ysło­
w ic  (Polna 1 ). T ragedia ta rozegrała  się  
na wiadukcie kolejowym  w  M ysłow i­
cach.

B liższe  ok oliczności tej tragedii są 
bardzo zagadkowe. G dy śp. Panfil szed ł 
w  tow arzystw ie sw ego szw agra, emer. 
kier. parowozowni, Leona Kamińskiego, 
ten ostatni w ydobył nagle rewolwer z 
kieszeni ł strzelił dwukrotnie do Panfila, 
który na m iejscu wyzionął ducha. W  
to w a rzy stw ie  obu m ężczyzn  znajdowały 
się  obie żony.

Zabójca po dokonanym czynie zbiegł 
początkowo, a o  godz. 0,30 staw ił się do­
browolnie do dyspozycji policji, która 
osad ziła  go w  areszcie . Zabójca w ręczył 
kom. Sikorze swój rewolwer.

W  zw iązku z  p o w y ższem  informują

Śmierć na hałdiie
Na hałdach huty „Pokój" znaleziono zwło­

ki mężczyzny, pnzyczem stwierdzono, że udu­
sił się on na skutek wydobywających się ga­
zów. Jak się okazało, są to zwłoki . Leona 
Szczyrby z Lrpin. Ostatnio Szczyrba zbierał 
węgieł z hałdy J tam też sypiał. Prawdopo­
dobnie zatrucie gaizaani nastąpiło podczas snu.

dodatkow o, ż e  śp. Panfil otrzym ał po­
strzał w  głow ę, drugi zaś w  plecy. W
chwili, gdy Kamiński w id zia ł szw agra  
sw e g o  leżącego na ziem i, wystrzelił jesz­
cze kilkakrotnie do Panfilowej, chybiając

jednak na szczęście. Zabójca w ygrażał 
się już raz z końcem ub. roku. że zabije 
Panfila i jego żonę. P rzy czy n ą  Zabój­
stw a, jak słychać, b yły  zakorzenione od 
dawna już niesnaski rodzinne.

Zderzenie 4 samochodów w Ochojcu
na szczęście tylko Jeden szofer odn iósł rany

Dn. 14 bm. o  godz. 16,20 w ydarzyła  
się wśród niezwykłych okoliczności w O- 
chojcu pod Katowicami wielka katastrofa 
samochodowa, w  wyniku której u'egły 
dwa samochody prawie zupełnemu zde­
molowaniu, a jeden częściowemu, a poza­
tem ciężko ranny został szofer Ewald Ma­
ty sik z Król. Huty, w łaściciel samochodu.

O w ym ienionym  czasie podążał w  kie­
runku Katowic sam ochód ciężarow y, cią­
gnący za sobą na łańcuchu samochód oso­
bowy. W pewnej chwili samochód cięża­
rowy zatrzymał się nagle, wskutek czego 
osobowy wjechał na niego i uległ częścio­
wemu zniszczeniu.

Tuż za w ym ienionem i sam ochodam i 
jechał w łasn ym  sam ochodem  ciężaro­

w ym  kierow ca Ewald M atysik z Król. 
Huty, który zamierzał wyminąć przepi­
sowo oba samochody, po lewej stronfe 
został jednak w tej samej chwili najecha­
ny z boku przez nadjeżdżający z przeciw­
nej strony samochód ciężarowy Śl. 10175, 
wskutek czego samochód Matystka wy* 
wrócił się do rowu i uległ zniszczeniu, a 
M. odniósł głęboką ciętą ranę na głowie.

W  tej sam ej chwili nadjechał autobus 
ŚI. Linij Autobusowych z kierunku Kato­
wic, którego szofer nie tracąc przytom­
ności umysłu wspólnie z konduktorem 
obandażował rannego i odstawił go auto­
busem do szpitala w Mikołowie. Stan M. 
nie jest groźny.

Awantury poborowych
w Czerwienie

W ub. sobotę odbywały się w  Czerwionoe 
wpis? poborowych przed komisją wojskową, 
na które z całego okręgu przybywali młodzi 
ludzie. Dkóto godz. 8-mej przyjechało furman­
ką z Przyszowic 37 poborowych, którzy, mi­
jając ul. Furgola w Czerwionoe wykrzykiwa­
li żywiołowo Następnie przed lokalem
urzędowania komisji poborowej ci sami spraw 
cy wszczęli awanturę, która niebawem przei­
stoczyła się w bójkę. Dzięki natychmiastowe­
mu wystąpieniu policji, cdołano awanturników 
poskromić, przyczem przytrzym ano kowala 
Wilhelma Zorgała, robotnika Wojciecha Pi- 
szczofoka i murarza Raj-mana Widerę, w szy­
stkich z Przyszowic.

‘ •
8-lcłnła dziewczynka złodziejką

W  Czeladzi przed kilku dniami m jała  
m iejsce n iezw yk ła  historja, której boha­
terką jest 8-ietma dziew czynka, Czesława  
Skoczna ,nl. Gawrońće.

D ziew czynk a często  odw iedzała  m ie­
szkanie znajomej pani Marji M assalskiej 
przy ul. £am urnej 3, gdzie była n aw et 
mile w idziana. O koliczność tę dziecko po­
stanow iło  w y zy sk a ć  i p ew n ego razu, be* 
dąc sam a, skradła 10 zł. poczem ulotniła 
się.

Biedne dziecko, które w  domu niem a  
rozkoszy, w idząc pieniądze nie m ogło  
p ow strzym ać s ię  od pokusy p rzy w ła sz­
czen ia  i w  tak m łodym  w ieku  w k ro czy ło  
już nan drogę przestępstw a.

( r
Wpłacając na konło P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedm iu  
G roszy".

Tajemnicza iicleczKa ucznia z Czeladzi
Zaopatrzony w pieniądze i zegarek opuścił down rodzicielski

Z Czeladzi donoszą o n iezw yk łej u- 
cieczce 15-ietniego ucznia miejscowej 7- 
klasowej szkoły powszechnej Stanisława

Stewczyka.
Jesżcze 2 bm. chłopiec opuścił dom, 

w yjeżdżając w niew iadom ym  kierunku.

C u d o t f i i e  Ł o lfi
nieogrąniczenie 

t r w a l e  przy 
wilgo t tem  po­
wietrzu lub po­
cie, o s i ą g a -  
j ą Panowie i 
Panie . bez ru­
rek, zapomocą 
esencji HELA,, 
dzięki której 
ondulacja jest 
zbyteczna. Du­

że zaoszczędzeni; czasu i pieniędzy. — 
Działa na porost włosów- Zaraz po my­

ciu uzyskuje się wspaniałe fale ondulo- 
wanych loków, pełi.ą powabu fryzurę- 
Dużo listów z podziękowaniem i peł­
nych zachwytu (przedewszystkiem ar­
tystek scenicznych). Cena. za flaszkę 
2 zł., za 3 flaszki 4 zł., za 6 flaszek 7 zl. 

Dr. NIC. KEMENY -  CIESZYN 
skrytka pocztowa 100/1097.

DROBNA RZECZ — A WIELKI POŻYTEK,
Bardzo często potrzebujeariw, najlepszego 

nawet towaru, mniejszą ło ić , n-iż zawiera 
normalna paczka. P rzy użyciu „Radiouiu" nie 
za/w.'*-- konieczną była zawartość całej nor­
malnej paczki, zwłaszcza gdy chodziło o drob­
ne sztiuki Hub pojedyncze kawałki, które na­
leżało upirsć na poczekaniu. Dlatego może 
niejedno kupno nie •zostało uskutecznione. — 
Obecnie zjawiły się w handlu małe, podręczne 
paczki .Kadionu", tyłk-o za 45 igr.- dostępne 
naprawdę dla ’'wszystkich, -którzy ohca prać 
bez kłopotu. Przyszłe zwolenniczki „Radiouu", 
również nie potrzebują się już wahać. Na ma­
łą paczkę „Radionu" tylko za 45 igr. może so­
bie każde najmniejsze gospodarstwo pozwo­
lić.

Na drogę zabrał sobie 24 zł. gotów ki, ze­
garek niklowy- j zap asow y garnitur gra­
n atow y , poczem  zniknął z domu.

N ieobecność chłopca matka spostrze- 
gła na drugi dzień, nje m eldow ała jednak' 
o tem polfcji, przypuszczając, że  chłopak  
w róci. Kiedy, jednak nadzieja zaw iodła, 
zaw iadom iła policję, która rozesła ła  listy  
gończe. ! ■

C hłopiec jest w zrostu  w ysok iego , 
długie ręce, odstające uszy, szatyn , tw arz  
owatna. Co jest powodem  ucieczki, nie 
w iadom o, przypuszczaln ie jednak m oże 
to b yć ob aw a, przed złą cenzurą.

W niedzielę odbył się mecz piłki nożnej w  Katowicach - Załężu o mistrzo­
stwo Ligi Śląskiej pomiędzy „Naprzodem", a K. Ś. ,,0)6“ z wynikiem 3:2. Na 

Ilustracji zw ycięska drużyna „Naprzodu" — mistrz Ligi Śląskiej.

łDRfl ptóariw m i p§wialeu Psztzjffisftiin
C&ćSzse stra ty  w r m a s z ą  1 4 . 0 0 0  z lo ty cfi

W czasie przechodzącej burzy piorun ude­
rzył do zabudowań Augustyna Karkoszki w 
Górce, tra Skutek cżegó uległa zniszczenia 
szopa oraz przybudówka. S trata wynosi 2000 
złotych.

W uib- niedzielę w godzinach wieczornych 
wybuchł pożar w domu Józefa Nowaka w 
Lące. który uległ zupełnemu zniszczeniu, — 
Wobec sprzyjającego wiatru ogień przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania Jadwigi Siebu- 
rowej, które również spłonęły. Spalone domo­
stwa przedstawiają wartość około 8.000 zł.

Dn, 12 bm. wybuchł w domach nr. 3 i. 5, 
należących do kolonii ks. Pszczyńskiego w 
Murckacb pożar, na skutek czego u leg ły 1 zni­
szczeniu dachy obu d°mów. Powstała stąd 
szkoda sięga sumy 3-000 zł. Jak zdołano usta­
lić pożar wybuchł na skutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. W stodole Franci­
szka Jochemczy.ka w Pasieczni, pod Lędzina­
mi, wybuchł .pożar, który strawił ćalą stodołę. 
Pożar przeniósł się również na sąsiednią sto­
dołę Wiktora Rozmusa, która uległa również 
zniszczeniu. Szkoda wynosi około 1.000 zł.

Szajka przemytników
kamic/sl do zapalniczek

Śląska ’ straż graniczna wpadła na trop 
szajki przemytniczej, trudniącej się • przemy­
tem kamieni do zapalniczek z Niemiec do Pol­
ski, Hersztem szajki przemytniczej był Kon­
rad Zęrtiijc, szofer i Józef Brandys, były kon­
duktor tramwajowy. Obu aresztowano. 25 kg. 
kamieni zapalnikowych znaleziono podczas 
rowizji garażu towarzystwa, przy ulicy Zam­
kowej. Równocześnie .aresztowano -Jakóba 
Wajsniańa i Szaję Mydlarza z Sosnowca, 
pnz:mytnikpw kamieni zapalnikowych. Prze­
mycone kamienie pochodzą z firmy Hemes w 
Bytomiu, której właściciele Karmański i Ru- 
doler posiadali monopol na nielegalny eksport 
kamieni do Polski.

Tragiczna Jazda
motocyklem

W Szarleju w ydarzył się w ub- sobotę 
tragiczny w skutkach wypadek motocyklowy. 
Plutonowy Majkowski .wspólnie z kapralem 
MIozgą z 3 pułku ułanów, z Tam. Gór, jechał 
wzdłuż, ulicy, gdy nąg-le w pewnej chwili wje­
chał na motocykl jadący rowerem Morawiec 
z .Bytkowa. Siła zderzenia była tak wielka, że 
kierujący motocyklem, plut. Majkowski spadł 
ż motocyklu, odnosząc na szczęście stosunko­
wo lekkie obrażenia. Natomiast kapral Mioz- 
ga siłą zderzenia wyrzucony został z siodła, 
przyczem odniósł ciężkie wewnętrzne Obraże­
nia. Morawiec doznał m. te. silnego wstrząsu 
roózgn. W szystkich trcech odstawiono do po­
bliskiego szpitala.

„MHe“ sfosuitcczifi w Hezpieczalni Społecznej Odpowiedzi JUdakcji
10  m ie s ię c y  c z e k a ł n a  karmcie,, w re szc ie  z m a r ł  k e z  n ie i

"7 V r\w/\.r«Trołi nom  {pi T*>nt*A7 t l f » l r\ 1A tri rac t o tito. THincZDmr Ktrf r\,r oDrtiwr o A •ytkUo hJaZ W ojkow ic Kom ornych donoszą nam  
o strasznych przeżyciach robotnika kop. 
„Jawisz", dziś już śp. Błażeja Żurka, 
rzucających charakterystyczne światło na 
stosunki w  Ubezpieczałni Społecznej.

N ieszczęś liw y , jak setki jego kolegów , 
w skutek ciężkiej pracy i braku od żyw  e 
nia, zapadł na t. zw. „proletariacką clto- 
robę", gruźlicę, i zwTócił się o pom oc 
do U bezpieczałni. Jeszcze w  sierpniu 
ub. roku Komisja Lekarska przeznaczyła  
chorego robotnika na kurację do Bystrej.

Od tej pory upłynęło 10 m iesięcy, a nie­
szczęśliw y nie mógł doczekać chwili w y­
słania go na kurację. Co m iesiąc regu­
larnie zg ła sza ł się do dr. Ferbera w  Bę­
dzinie. u którego ugrzęzły  akta. lecz mi­
mo interwencji delegata robotników, 
zmuszany był pozostać nadal w... Woj­
kowicach.

O rzeczen ie komisji p ozosta ło  tylko 
orzeczeniem. T o też n ieszczęśliw y , któ­
ry  m ’mo strasznej choroby i gorączko­
w eg o  stanu, ostatkiem  sił wlókł się  do

kopalni, zmuszony był pracować, żeby nie 
umrzeć z głodu.

W r e sz c ie  d oczekał się  wybawienia, 
bo dnia 11 bm. zmarł. Skandaliczna ta 
spraw a, przedstaw iająca niezdrowe sto­
sunki w Ubezpieczałni, dla której ży c ie  
ludzkie, nie posiada żadnego znaczenia, 
zasługuje na ostre napiętnowanie.

Sprawa ta, którą niech osądzi opinia 
publiczna, dow odzi, dla kogo potrzebna 
jest „Ubeztpieczalnia SpQłećzńa‘...

J. P. Roździeń. Nadesłana fotograf ja ,  nie 
nadaje się do reprodukcji.

A. S. Siemianowice. Jak wyżej.
Stała Czytelniczka 1544. Należy się zwró­

cić. z zapytaniem do Ministerstwa. Skarbu, 
dział Towarzystw Ubezpieczeniowych w 
Warszawie.

„Wydra", l) Można. 2) Rekordu w łami­
główkach dotychczas nikt ni-e ustalił i nie 
próbuje ustalać, gdyż jest to taki dział roz­
rywek umysłowych, w którym nie można 
ustalać żadnych rekordów. Następne pytania 
silą rzeczy stają się nieaktualne. 1) Narazie 
wprowadzić.ni.e, możemy,



(W)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Siostrzeniec księcia Beaufort j nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu sie zbiec. 
W czasie ucieczki spotkał Marceli księżnę 
Roubimont, która zakochała się w nim i 
pragnąc zmusić go do zostania jei kochan­
kiem, porwała jego narzeczoną, Adrjannę. 
Marceli postanowił uwolnić ukochaną z rąk 
niegodziwej kobiety i pOr°zumlał się z 
uwięzioną. Za parą godzin wszystko się 
miało rozstrzygnąć •••

M odliła się. M arceli tym czasem  
zeszedł po cichu do sieni na dole, aby 
otw orzyć grube, yyielkie, ciężie drzwi 
portyk.

Oparły się one Jednak' Jego w ysile­
niem . K lucza nie było w  zamku. Gdzie 
m ógł być?

Gdy Marceli był jeszcze na dole W 
przedsionku, dały się w krótce słyszeć  
głosy  z góry, z apartam entów, zajm o­
w anych przez księżnę.

—  N iem a go, pokój jest próżny! 
— m ówiła księżna do służącej, którą 
zbudziła i z którą przeszukiwała za­
mek. —  Przedew szystkiem  zobaczy­
my, czy ta dziew czyna uciekła.

Marceli słyszał, że księżna udała 
się na piętro, na którem była zam knię­
ta Adrjanna.

T ym  sposobem’ znalazł czas na 
ukrycie się w  ciem nym , bocznym  ku- 
rytarzu.

Gdv księżna” przekonała się, że 
Adrjanna znajduje się jeszcze na g ó ­
rze, zeszła na dół ze służącą, niosąc 
św iecznik i kazała obudzić burgrabie- 
go .

Służący, który pełnił te obowiązki, 
ubrał się prędko, jak m ógł i pośpie­
szył do pani zamku.

K siężna rozkazała otw orzyć drzwi 
portyków  i w yszła szukać śladów zbie­
ga, a potem  powróciła dó zamku, w  
przekonaniu, że M arceli musi pow ró­
cić, skoro Adrjanna pozostała na g ó ­
rze.

D rzw i portyku zamknięto” wpraw­
dzie napowrót, ale burgrabia pozosta­
wił klucz w  zamku.

Gdy księżna i jej towarzyszka od­
daliły się i spokój zapanował znowu, 
a nawet m ożna się było spodziewać, 
że nie nastąpi żadna przeszkoda, Mar­
celi opuścił swoją kryjówkę i  wrócił 
do ciem nego przedsionka.

K u niem ałej swojej radości zna­
lazł klucz w  zamku. M ógł zatem  uciec 
z Adrjanną, byleby ją uwolnił z jej po­
koju.

Poniew aż wiedział, gdzie” m ieszka­
ła służąca, której księżna dało klucz do 
przechowania, postanow ił zatem  racze j 
pójść po ten klucz niż drzwi w ysadzać  
gdyż hałas łatw o m ógłby zostać usły­
szanym . W szedł na pierw sze piętro, 
doszedł po cichu aż do drzwi, które 
prow adziły do pokoju służącej i prze­
konaw szy się, że już zasn ęła /o tw orzy ł 
je ostrożnie.

M acając z największą ostrożnością, 
znalazł stół, a na nim kilka kluczy, 
które służąca tam  położyła.

Pow oli, aby się nie zdradzić szm e­
rem, brał te klucze, jeden po drugim  
i w ym knął się ostrożnie z pokoju, za­
mykając za sobą drzwi, jak m ożna 
najciszej.

Gdyby jeden ż  tych kluczy nadał 
się do drzwi, droga do w olności stała­
by dla n iego  i dla Adrjanny otworem.

P ob iegł szybko na górę i zbliżył 
się ostrożnie bez najm niejszego hała- 
§u do pokoju, w  którym  Adrjanna z 
największą niecierpliwością oczekiw a­
ła jego powrotu.

U słyszała  nareszcie, że ktoś kładzie 
klucz do zamku.

•—  T o ja! Bądź spokojną! —  szep­
nął głos M arcelego.

K lucz nie był w łaściw y, musiał pró­
bow ać drugi i trzeci, aż nareszcie tra­
fił na dobry. Obrócił go  ostrożnie w  
zamku i drzwi się otw orzyły.

W  chwilę potem  Adrjanna i . Mar­
celi ośw ietleni blaskiem księżyca, 
wdzierającym  się przez okno, padli 
sobie w  objęcia.

—  U ciekajm y prędko, moja droga! 
—  szepnął Marceli.

—- Tak, uciekajmy... Opuśćm y ten  
d o m ! —  odpow iedziała Adrjanna.

M arceli ujął rękę narzeczonej. W y­
szedł z nią po cichu z pokoju i prze­
prowadził ją przez ciem ny kurytarz ku 
schodom. Zeszli ostrożnie i bez szm e­
ru na dół.

Gdy przybyli do przedsionka, Mar­
celi otw orzył w ielk ie drzwi portyku, 
Zaskrzypiały trochę, ale nikt tego nie 
słyszał, w idocznie w szyscy  nad ranem  
byli w  głębokim  śnie pogrążeni.

Obóje dostali się na w olność. 
O w ionęło ich św ieże pow ietrze nocy. 
K siężyc jasno/ ośw ietlał plac przed- 
zam kowy.

M arceli pozostaw ił drzwi otwarte

grabinę i w ybuchnął tym  szalonym  
śmiechem. W strząśnienie umysłu, 
wyw ołane tem  nagłem  spotkaniem , 
było zbyt potężne na osłabiony i w y­
cieńczony organizm  biednego N arcy­
za, Wzruszeniu temu, które weń gro­
mem uderzyło, nie m ógł się oprzeć, 
duch jego pozbaw iony sił przez w ie­
loletnie cierpienia złamał się w tej 
chwili, gd y  ujrzał swoją żonę, sWoją 
Joannę kochankę króla, margrabinę 
Pompadour.

Straszna ta niespodzianka pom ie­
szała jego um ysł; książę Beaufort i je­
go powiernik Marillac cieszyli się m o­
że,. że w  zastawionej przez siebie sieci 
znajdą dwa trupy, gdyby margrabina 
umarła, a Narcyz skończył jako obłą­
kany. ,

Co ich obchodziło, że powzięte  
przez nich zamiary inni przypłacają 
życiem ! Główną rzeczą dla nich było

O boje dostali się na w olność...

i poszedł z Adrjanną do stajni, poło­
żonej w  pewnem  oddaleniu.

O tw orzył drzwi do niej i w yprow a­
dził sw ego  konia, który dobrze już 
w ypoczął po podróży. O siodław szy  
go szybko, w skoczył na konia i w sa­
dził na n iego Adrjvnnę.

—  M usi unieść nas o b o je!— rzekł 
dając koniow i ostrogę.

Puścili się ośw ietloną przez księ­
życ drogą. R om antyczny był widok' 
dwojga kochanków, jadących w  czasie 
nocy m iesięcznej na jednym, dzielnie 
naprzód pomykającym, koniu.

W krótce znikli oboje pomiędzy 
drzewami w  oddali.

X X I.
ŚM IERĆ O B Ł Ą K A N E G O

Gdy margrabina Pompadour pa­
dła omdlona na fotel, gdy danty pała­
cow e przerażone skupiły się koło niej 
i gdy się rozbiegnięto po lekarzy 
dworskich, ponieważ kurcz serca za­
grażał jej życiu, Narcyz w yprostow ał 
się.

Ręka Joanny osunęła się z jego rę­
ki... K lęczał jeszcze na dywanie... ale 
gdy się obejrzał, zobaczył dokoła tyl­
ko obce twarze, patrzące n i niego ze 
zdziw ieniem  i przestrachem.

N ikt nie miał odwagi zbliżyć, się 
do obdartego człowieka, nikt nie zda­
wał sobie jasno sprawy z tego, co za­
szło. M niemano, że ten podupadły 
człow iek jest bratem lub kuzynem  
margrabiny, czyniono najdziwniejsze 
przypuszczenia i tylko obecna w łaśnie  
przy tej scenie margrabina d‘Estrades 
zaczynała zgadyw ać w szystko.

N agle rozległ się po salonie śmiech  
głośny, ale taki dziki, tak przykry, że 
w szystkich  przejęło uczucie przeraże­
nia. Śmiech ten brzmiał strasznie, Wa* 
rjat tylko m ógł się tak śmiać.

Narcyz pow stał, spojrzał na ob­
umarłą na rękach kobiet leżącą mar­

to tylko, żeby ich plany im się powio- 
dły.

M argrabinę Pom padour w yn iesio­
no obumarłą w fotelu z salonu do in­
nych pokojów, Narcyz zaś zaczął oka­
zyw ać tak wyraźne pierwsze oznaki 
obłąkania, że z ostrożnością wszelką  
usunięto go i um ieszczono w  oddalo­
nym pokoju, w którym  nie m ógł być 
niebezpiecznym .

Gdy lekarze zebrali się  przy łożu  
margrabiny i podjęli w sze lk ie1 stara­
nia, aby ją przywrócić do życia, co im 
się nareszcie po w ielu trudach pow io­
dło, jeden z nich poszedł do obłąkane­
go, aby go wybadać i dać sąd o  jego  
stanie. Narcyz siedził w  fotelu i roz- 
mawiał ze swoją Joasią, jak gdyby od 
rozstania się jego z nią nie upłynęły  
lata, jak gdyby jeszcze była jego żoną. 
Przytem  od Czasu do czasu śm iał się 
uszczęśliw iony, zacierał ręce, a gdy  
doń w sżedł lekarz, zaw ołał:

—- A h! tak, w iem  już w iem !... Je­
steś pan nowym  dyrektorem ! Bardzo 
mi przykro, kochany panie, ale teraz 
nie gryw am ! Chw ilowo przynajmniej 
nie! O żeniłem  się!

Lekarz zbliżył się do obłąkanego, 
w  którym zaczął się budzić niby jakiś 
cień przytom ności, gdyż zerwał się 
i oddalił się.

Obłęd napiętnowany był tak' w y­
raźnie ha zapadłej jego  twarzy, w  
oczach szklanych, to  znowu ponuro 
błyskających, że lekarz dowiedział się 
odrazu. czego  się chciał dowiedzieć,

W  nocy margrabina odzyskała zu­
pełnie przytom ność. K siążę Beaufort 
i jego  pomocnik nie osiągnęli zatCm 
w  zupełności celu, jakiego dopiąć 
chcieli tym  zręcznie ułożonym  figlem, 
przynajmniej co  do margrabiny, gdyż 
spotkanie z Narcyzem , które ią miało 
obalić, zrobiło wprawdzie niejakie 
wrażenie, ale nie m ogło dać powodu  
do jej upadku, gdyż król się nawet o  
nim nie. dowiedział.

Margrabina przypomniała sobie 
dokładnie w szystko, co zaszło. Była  
napozór także zupełnie spokojna i py­
tała się tylko o Narcyza Rameau, któ­
ry w ieczorem  u niej się* ukazał.

Zatajono przed nią, że dostał obłą­
kania. N azajutrz jednak, gdy margra­
bina zupełnie już przyszłą do siebie  
i wstała, nie można było tem u zapo­
biec, żeby nie dowiedziała się prawdy.

W pływ , jaki napom knienia dam  
pałacowych na nią w yw ierały, był 
przestraszający. Z pocz*ątku zdawała  
się nie rozum ieć półsłów ek, ale roz­
drażnienie jej powiększało się tak da­
lece, że w reszcie nie miano odw agi 
ukrywać przed nią całej prawdy.

W krótce jednak osoby, które j ą  
otaczały, zaczęły żałować, że jej udzie­
liły tej w iadom ości, która o m ało nie 
zabiła margrabiny.

W  pierwszej chwili wysłuchała jej 
w  osłupieniu, następnie płaczem spaz­
m atycznym  wybuchnęła.

—  K to  mi to zrobił? —  zawołała  
nagle, prostując się. —  N ikt inny, ty l­
ko Beaufort i jego pom ocnik!

Groźny, pogardliw y śm iech prze­
biegł po jej licach.

—  Poznaję w asze dzieło! —  zaw o­
łała. —  Było w  tem  coś szatańskiego  
w  w aszym  rodzaju. A le —  uśm iech jej 
w tej chwili ustąpił m iejsca dziwnie  
groźnem u w yrazow i tw arzy —  drżyj­
cie przedemną, jeżeli ten n ieszczęśliw y  
ten biedny N arcyz padnie ofiarą tego  
niegodnego czynu! Drżyjcie przede­
mną, nędznicy, jeżeli n ie przyjdzie do 
zdrowia! W yrachow ania w asze zaw io­
dły was, przeniosłam  cios... Jeżeli Nar­
cyz padnie ofiarą, poczujecie moją ka­
rzącą rękę! T o  twój był figiel, A nato­
lu Beaufort, rudow łosy szatanie, to  
było coś w  tw oim  gu ście! K to  m ógł 
zgubić swą siostrę, n ieszczęśliw ego  
M arcelego oddać na galery, ten  był 
zdolnym  i do tak iego podstępu! A le  
przerachowałeś się, książę! Chciałeś 
mnie zabić, zn iw eczyć tem  spotka,- 
r.iem... N ie udało ci s ię ! T eraz ja 
chw ycę za b roń ! Żyję i pom szczę się, 
nie za siebie, ale za biednego N arcy­
za, którego użyłeś za narzędzie.

Margrabina w yraziła życzenie Zo­
baczenia nieszczęśliw ego.

Gdy lekarze zaczęli robić trudno­
ści i uwagi, rozkazała im. Była znowu  
władczynią. N ikt nie śmiał się jej opie­
rać.

Podczas gdy margrabina wybiera­
ła się do odległej części zamku, w  któ­
rej znajdował się N arcyz, książę Beau­
fort udał się do króla, w  k tórego przed­
pokojach był w łaśnie wicehrabia i  opo­
wiadał obecnym  tam panom, co zaszło.

K ról był w  pewnem  rozdrażnieniu, 
w które popadał zaw sze, gdy margra­
bina zasłabła. O bawiał się utracić ją. 
M yślała ona i rządziła za niego, a to  
dlań było dogodnem . N a przypadek  
jej słabości w isiały nad nim, iak m iecz  
D am oklesa kłopoty rządzenia, a król 
się lękał tego  ciężaru i unikał go. Oba­
w iał się, czy książę nie przynosi mu 
w iadom ości o pogorszeniu stanu zdro­
wia margrabiny, zadał mu jednak kil­
ka obojętnych pytń.

—  O  rzeczy najważniejszej wasza  
królewska m ość zdaje się nie w ie­
dzieć? —  rzekł książę wreszcie.

—  M yślisz o  słabości margrabiny.
—  N ie o słabości, ale o wypadku, 

który zaszedł wczoraj w ieczór! —  od­
powiedział Beaufort.

—  O jakim wypadku?
—  Jakiś obcy człow iek, im ieniem  

Narcyz, dostał się do margrabiny, naj­
jaśniejszy panie. Jest to jej pierwszy  
mąż.

—  P ssst! A n i słow a o  tem ! —  
przerwał król ze szczególnym  niepoko­
jem. —  N ie chcę nic w ięcej o tem sły­
szeć! D ać tem u człow iekow i parękroć 
sto tysięcy franków i skłonić go, żeby  
gdzie daleko na prowincji kupił sobie 
dobra­

n ą *  dalszy nastąpi).
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Mianowanie nowego rządu
Prof. Kozłowski premierem, p. FIojar-Ralckman ministrem Przemysły 
X¥M i Handlu, p. PacSorkowski ministrem Opieki Społeczne!

Z Warszawy donoszą:
W ciągu poniedziałku sprawa zmian w 

rządzie wyjaśniła się ostatecznie. Obok 
objęcia premierostwa przez p. Kozłowskie­
go, zmiany nastąpiły tylko w dwóch re­
sortach. Na miejsce gen. Zarzyckiego 
ministrem Przemysłu i Handlu mianowa­
ny został dotychczasowy wiceminister 
Flojar-Rajchman, w ministerstwie Opieki 
Społecznej gen. Hubickiego zastąpił do­
tychczasowy wojewoda kielecki Pacior- 
kowski. Pogłoski o mianowaniu ministrem 
Rolnictwa dyrektora Liceum Krzemie­
nieckiego p. Poniatowskiego, nie spraw­
dziły sie. Dotychczasowy minister Na- 
komiecznikofl-KIuikowski pozostaje.^ Moż­
liwe są jeszcze zmiany na stanowiskach 
niektórych wiceministrów, ale te mają 
nastąpić po ukonstytuowaniu się galblneto.

Desygnowany prem ier p. Kozłowski odbył 
w ciągu poniedziałku szereg konferemcyj. W 
godzinach wieczornych wyjaśniło się, że nie­
ma zmiany na stanowisku miiństra Rolnic­
twa. Pułkownik iN akoniecz nako w-K łu kowsk i 
pozostanie w dalszym ciągli na sw y m . poste­
runku, wobec czego, poza P. Kozłowskim, ja­
ko premijereui, do nowego gabinetu wejdą 
tytko dwaj nowi ludzie, mianowicie major 
Ptoiar-Raichman, dotychczasowy wiceminister 
Przemysłu ł Handlu, jako minister tego re­
sortu i wojewoda Kielecki p. Pacorkow^ki 
jako minister Opieki Społecznej.

Pozostanie p. N akon i ecznikow-K luko w sk i e- 
go na stanowisku ministra Rolnictwa, tłuma­
czą niektórzy slłnemi nieporozumieniami w 
łonie obozu rządowego na temat obsadzenia 
stanowiska podsekretarza stanu w  prezydjum 
Rady Ministrów. Wymieniano trzy  kandyda­
tu ry ’ dotychczasowego wiceministra Lechnic- 
kiegó, p. Nakoni&czniikow-Kłukowskiego oraz 
dyr. Dziadosza, obecnego szeta biura Sejmu 
R. P, Między tymi trzema kandydatami to­

czyła się podobno cicha walka. Ostatecznie P rasa rządowa podkreśla, żc nowy rząd 
znaleziono z niej takie wyjśc*e, że pozosta- ma się zająć przedews/.ystkicim sprawami roł- 
wiono rzeczy po staremu. niczemi.

Krwawa Mika na wiecn
Z Paryża donoszą:
W Lyonie doszio do krwawego starcia po­

między k°munistami i neosocjaiistami. Na sa- 
tę, y  której odbywał sie wiec propagandowy 
neosocjalistów, wtargnęło 150 komunistów, 
usiłując rozbić zebranie. Pomiędzy przeciwni­
kami politycznymi doszło do walki, w której 
10 osób odniosło mniej lub więcej ciężkie ob­
rażenia. Stan jednego z rannych, który otrzy­
mał cios nożem w plecy, budzi p°ważne oba­
wy.

B ogdanow  -  po lski Stawiński
mm  Sensacyjny proces o ollrzyntle nadużycia w paistwewym ir ię l i ie  pożyczek

Z W arszawy donoszą:
W warszawskim sądzie okręgowym rozpo­

częta się sensacyjna rozprawa o oszukańcze 
zdobycie 300 tys. zł. stanowiących sumy kon- 
wersyjno z urzędu pożyczek państw. Na ławie 
oskarżonych, już poraź drugi, zasiadł kierow­

nik biura przerachnwania Janowski, któremu 
akt oskarżenia zarzuca przekroczenie władzy 
3 umożliwienie nieżyjącemu Grzegorzowi Bog. 
danowowl podniesienia zapOmocą sfałszowan. 
pełnomocnictw notarialnych sumy 300-000 zi. 
Prócz tego oskarżenia Janowski odpowiada

Z a w i e s z e n i e  b r o n i  w  A r a b i i
M « B B » M S S 1 € H C $ € 1  f i l l l f B K B * « S  Y e ińe illl

Z Londynu donoszą:
Z Kairu donoszą, że zawieszenie broni za­

w arte pomiędzy Ibn Saudem a Imamem Je­
menu Jahią, natychmiast weszło w życie. W a- 
habici wstrzymali swą ofenzywę na stolicę 
Jemenu Sanaa, Dotychczas brak jest wiado­
mości o warunkach rozejmu; podobno jednak 
Imam Jemenu zob°wiązał się do wycofania 
swych wojsko z terytorjum Assiru i Nejra- 
nu, przez co jakgdyby wyraził gotowość na 
przyłączenie tych okręgów do państwa Ibn

Sauda. Pozatem Imam miał się zobowiązać 
do wydania wszystkich zakładników, zaw ar­
cia paktu przymierza na lat 29 z Ibn Saudem, 
oraz do zapłacenia części kosztów wojennych. 
W szyscy ymenici, którzy nieśli pomoc W a- 
habitom, będą korzystali z arnnestji. Nato­
miast przeciwnicy Ibn Sauda ze szczepu Idr.s— 
si, którzy schronili się na terytorium Jeme­
nu, będą wydani Wahabitom. Rokowania po­
kojowe mają się toczyć w letniej rezydencji 
Ibn Sauda w mieście Taif.

Niemiecki lot do sfratosfer^
Jliem a tadnydk wiadomości o  Sosadfo Sbalowiu

M i &  w ę f g r a l ?
Z W arszawy donoseą:
W dalszym ciągu ciągnienia państw, loterji 

klasowej padły następujące w ygrane: .
Z ł .••20.000 — 1367,25 15841
Zf. 15.000 — 4119 61757 149352.
Zt. 5.000 — 24424 38021 39852 155198.
Zt. 2.000 — 24780 26205 35922 39268 44751 

51035 51411 53361 59703 69997 71653 77901
86746 98352 124052 124510 147910 150774
168555.

ifl.000 zt. 53688 157179. .
Po 5.000 zl. nr.: 82142 101325 115172 J33999.
Po 2.000 zt. nr.: 12200 14016 30343 48S08 

57845 62353 19555 80352 161691 163629 166554 
166685 169310.

Po 1.000 zt. nr.: 1426 5229 6630 18395 21236 
24650 32770 33991 35145 36193 39283 46793 
56410 68708 75736 76707 78409 80489 81363
81894 97482 100244 105105 107224 109680 111457 
112283 117951 123112 152674 158592.

Z Berlina donoszą:
W niedziele o godz. 8 rano z lotniska 

Bittersfeld w Saksonii wystartował balon 
niemiecki „Bartch v. Siegsfełd“ do lotu 
do stratosłery. Do poniedziałku w połu­
dnie nie otrzymano w Berlinie żadnej 
wiadomość, o załodze balonu. Istnieją 
obawy, że balon zepchnięty został przez 
wiatr i wylądował gdzieś zagranicą lub

ma morzu. „Bartch v. Siegsfeld" jest naj­
większym balonem niemieckim o pojem­
ności 9.500 mtr. kub. Balon pilotował 
inż. Schrenk z Berlina, obserwatorem był 
meteorolog Mezuch z  Bittersfeldu. Lot 
zorganizowany był przez poczdamskie la­
boratorium przy poparciu ministerstwa 
lotnictwa.

Walka 1 bandytyzmem w Ameryce
W y f t r y t o  pian porwania cztonfta rządu

• Z Nowego Jorku donoszą:
Ministerstwo sprawiedliwości opracowuje 

projekt utworzenia specjalnego funduszu w 
wysokości okoto 3 miliomów dolarów celem 
wzmocnienia policji amerykańskiej. Przew i­
dywany jest zakup 20 wozów pancernych 
oraz 200 szybkich samochodów policyjnych i 
znacznej ilości karabinów maszynowych.

Plaga bandytyzmu przybiera coraz większe 
rozmiary. W stanie Arizona w ykryto spłsek,

celem porwania członka rządu amerykańskie­
go, dyrektora departamentu budżetowego, 
Lesia, oraz członkini izby reprezentantów 
Izabeli Greenway. W zrost bandytyzmu za­
alarmował opinię publiczną, która domaga się 
energicznych zarządzeń ze strony rządu cen­
tralnego. Pozatem prez. Rooseve!t przywią­
zuje wielką wagę do skutecznej walki z gang­
sterami. W  tym celu odbędzie się w Białym 
Domu specjalna narada. .

także za ukrycie śladów popełnionego prze­
stępstwa przez zniszczenie całego szeregu 
ważnych aktów. Skarb państwa poniósł wsku­
tek nadużyć wielką szkodę i zmuszony był 

. wypłacić poraź drugi zdeiraudowaną sumę.
Ów tajemniczy Bogdanow -zjawił się w 

Polsce niewiadomo skąd i zaczął odgrywać 
rolę bogatego przemysłowca. Dzięki spryto­
wi i oglądzie towarzyskiej zdołał wyrobić so­
bie szerokie stosunki i zdobyć możnych pro­
tektorów. Akt oskarżenia mówi o poparciu 
gen. Iwaszkiewicza i gen. Raszewskiego, b. 
starosty Huberta, o pochlebnych opinjach sę­
dziów i profesorów uniwersytetu, o wyłudzo­
nej w oszukańczy sposób interwencji gen. 
Leonarda Skierskiego.

Rozrzutny tryb życia tajemniczego Rosja­
nina przy równoczesnym braku wiadomości o 
jego źródłach dochodu, zwróci! wreszcie 
uwagę władz bezpieczeństwa. Zaczęto go po­
dejrzewać o szpiegostwo, a poufne wywiady 
wskazywały na jego udział w oszustwach na 
szkodę P. K. O w Katowicach, Poznanhi i w 
Łodzi. Oszust ów dowiedział się tymczasem, 
że szereg ludzi zwraca się do urzędu poży­
czek z żądaniem konwersji 5 proc- pożyczki 
i postanowi! to wykorzystać.

Zdobywszy fałszywe pełnomocnictwa Bog­
danow zdołał podjąć 300.000 zł. należne J. 
Łęckiemu R. RuszkiewiczOwi i Bankowi Lu­
dowemu w Gdańsku

Akt oskarżenia obok Janowskiego wymienia 
jako wspćlprawezynię pasierb. Bogdanowowa, 
Rosjankę Milicę Graeve-Gorzkiewieżową. Po­
magała mu Ona we wszystkich jego oszus­
twach.

W jesieni 1930 r- usiłował Bogdanow podjąć 
na podstawie sfałszowanego dokumentu w 
Poznaniu 150.000 zł. na szkodę browaru w 
Żywcu. Na ślad aferzysty wpadła już jednak 
policja i Bogdanow odebrr I sobie życie wy­
strzałem w usta na cmentarzu wojskowym w 
Poznaniu. P rzy zwłokach znaleziono kartkę 
ze słowami: „Gotowe, czekam na wiado­
mość" Było to hasło od Milicy Graeve, która 
tego dnia podjęła z banku 77.000 zł. i pienią­
dze te zniknęły w niewiadomy sposób.

Należy zaznaczyć, że Mflica Graeve jest 
obecnie żoną sędziego W ładysława Graeveg© 
z Torunia.

Rozprawie przewodniczy sędzia W iszniew­
ski przy udziale sędziów Chmieiarza i Cichow- 
skiego. Urzędnika Janowskiego broni adw. 
Mogiinicki. a Milicy Graeve adw. Szuriej.

Oskarżeni nie przyznają się do udziału W 
przestępstwie i ułatwieniu popełnienia afery 
samobójcy Bogdanowowi. Proces zapowiada 
się na tydzień.

H u m ot
W SOWJEM KÓŁKU,

Pani Kuipściowa po­
kłóciła się z  mężem.

Po wyczerpaniu 
słownych argumentów 
małżonkowie przeszli 
do rękoczynów. Mąż 
rzucił w  żonę wazonem 
sam zaś trafiony został 
wazą .z pomidorową zu­
pą. Potem żona chwyci­
ła gipsowe popiersie 
Kościuszki i ciśnęła niein 
w męiża.

— Gieniu — zawołał 
mąż. — Póki się bijemy

sami, to  jeszcze rozu­
miem, ale nie ścierpię te­
go, żeby obcy człowiek, 
mieszał się do naszych 
spraw.

SĄ SIEDZI.
— W czoraj gadałyś­

my przez dwie godziny 
z panią Szrócińską.

— O jakichże to głup­
stwach mogła pani mó­
wić z tą gęsią?

— O pani, droga pani 
Szumska!
STRAGIŁ PANOWANIE

— W czoraj straciłem 
zupełnie panowanie nad 
swoim samochodem...

— Stał się jaki wy­
padek?

— Bardzo przykry — 
musiałem go oddać fir­
mie z powodu niezapła­
cenia już trzeciej ra­
ty.

TU WYCIAC!
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— Panno Emil jo, Tutaj jest Tylu ludzi — szepnął 
jej z uczuciem — a ja chciałbym  pom ówić z panią 
sama! C zy nie przyszłaby pani dzisiaj o dzie­
wiątej w ieczór do „jardin pub]ic“ ?

Emilja rzuciła nań karczące spojrzenie.
—  W icehrabio, powiedziałam  już panu, że pan 

chyba oszalał. Co pan sobie o mnie m yśli?
— Że pani jest najbardziej zachw ycającą istotą 

na św iecie . W ięc przyjdzie pani?
— Nie! — To znaczy... —  uśmiechnęła się fi­

glarnie —  zobaczym y!
Kawiarnia zaczęła się powoli opróżniać, gdyż  

bliżała się pora obiadu.
I nasi znajomi wstali od stolika. P rzy  pożegna­

niu wicehrabia rzucił jeszcze raz Emilji porozu­
m iew aw cze spojrzenie, mające na celu przypomnie­
nia jej o pól przyrzeczonej schadzce.

Ona jednak udała, że tego nie w id z i B yta na 
tyle wyrafinowaną, b y  w iedzieć, że upór kobiety  
i niepewność mają dla m ężczyzn najw iększy urok.

Miejsce, na którem siedział W ólecki, by ło  już 
oddawna puste. P oczyn iw szy  potrzebne mu spo- 
strzeżepia, w olał się usunąć przed powrotem Olgi, 
gdyż mimo jego zgolonej brody, łatw o byłaby gr> 
mogła poznać.

ROZDZIAŁ LV.
OTO CZO NA NIEPRZYJACIÓŁM I.

W ólecki daremnie szukał przez kilka dni w ice  
hrabiego de Poisson w  kasynie w  Monte Carlo. 
W reszcie udało mu się spotkać go przypadkowo 
w  Nicei, dokąd się przeniósł z niewiadom ych po­
wodów .

— 245 —

Ale czego człow iek  nie zrobi dla ukochanej 
istoty! W iedziałam  oddawna, że Alfred nie bę­
dzie mógł poślubić tak ubogiej jak ja d ziew czyny.

P ośw ięciłam  się tedy ,gdy mi oznajmił, że musi 
się ożenić z kobietą ze swej sfery, lub z bogatej, 
mieszczańskiej rodziny.

Że zaś wybór jego padł na Różę Strońską, by­
ło mi szczególnie przykro. -

—  Rozumiem to, ■— rzekła Olga. — Ale jak 
pani m ogła zdecydow ać się na pozostanie u pań­
stw a Strońskich, gdzie musi spoglądać codziennie 
na szczęście narzeczonych?

Emilja zrobiła smutną minę,
— B oże drogi, jestem ubogą, bezdomną dziew ­

czyną! D latego rada jestem z tego schronienia, 
jakie u nich znalazłam.

A przytem — m ówiąc otwarcie — nie mogę się 
w y rzec  widoku Alfreda. Chociaż cierpię czasem  
okropnie, udaję w esołą, a naw et sw aw olną, gdyż  
pragnę ukryć przed św iatem  i Alfredem stan mej 
duszy. Nie powinien w iedzieć, jak cierpię przez 
niego.

Czasem doprawdy pragnęłabym  położyć koniec 
memu nędznemu istnieniu!

W spółczucie Olgi dtla nieszczęśliw ej w  jlej 
mniemaniu dziew czyny, rosło coraz bardziej.

Niech pani nie rozpacza, droga panno Emiljo! 
— rzekła serdecznie. — Jest pani jeszcze taka mło­
da i ma pani przed sobą długie życie.

Będzie pani z pewnością jeszcze bardzo szczę­
śliwa! Ale niech pani pozostanie uczciwą, chociaż­
by panią wabiło do siebie i dziesięciu milionerów.
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W  obronie epinju&ocftane}
— JÓZEF P . KATOWICE. Drogi, w io­

dące do poznania przeszłości kobiety, 
którą się kocha i którą chce się pojąć za 
żonę, są bardzo liczne. Sztuka polega na 
tem, aby wybrać drogę w łaściwą. Pan 
zaś poszedł po linji najmniejszego oporu. 
Nie chce Pan sobie zadać trudu, abv do­
wiedzieć się prawdy, lecz przywiązuje 
Pan w agę do różnych — majem zdaniem 
— najzupełniej nieprawdopodobnych wer- 
syj, godzących w  dobrą opinię i cześć te­
go młodego dziewczątka. Jeżeli Pan na­
rzeczoną kocha, albo nawet tylko lubi, to 
tembardziej obowiązany Pan jest starać 
się dociec prawdy i oczyścić narzeczoną 
z hańbiących zarzutów.

Niech Pan pamięta o tem, że 
ludzie są mściwi. Jeżeli mężczyzna z 
tych, czy innych względów, zostanie od­
trącony przez kobietę, to bardzo często 
nie orz eb i era w  środkach, aby te kobiece 
poniżyć w  opinii publicznej. Dlatego też 
nie powinien Pan być tak bezkrytyczny 
i przywiązywać wagę do tych phofek. Nie­
wątpliwie kłamie w  tym wypadku alibo 
kolega, albo jej były  adorator. Z listu Pań­
skiego wnioskuję, że Pan narzeczoną ko­
cha, a ona Pana tembardziej. Źle wiec 
Pan zrobił, powtarzając jei te zarzuty 
prosto z mostu. Był Pan wobec niej w  
wysokim  stopniu niesufotelny. dlatego też 
powinien Pan to zło naprawić. Niech Pan 
rozmówi się z. narzeczona fnważnie. 
niech jej powie, że powtarzał Pan tn 
wszystko nie dlatego, aby Jei zrobić 
przykrość, lecz dlatego, aby wiedziała, 
że sa. mężczyźni, którzy staram się jei 
szkodzić, dlatego, żeby mogła sie b on ie . 
Dobrze jest. że chce o^a wszystko Po­
wiedzieć matce, bo nikt rUe może sku­
tecznie! bronić <el opinii, jak matka. Niech 
więc Pan wspólnie z rei matką stara się 
sprawę wyjaśnić, a jestem przekonany,

Piorun s m W szkole
W poniedziałek, dnia 14 bm. w godzinach 

popołudniowych w Łagiszy pod Będzinem 
wskutek uderzenia pioruna spłonęła doszczęt­
nie 7-mio oddziałowa szkoła powszechna. 
Dzięki bardzo szybkiej akcji straży pożar­
nych z Łagiszy i Będz’na, udało się uratować 
sąsiednie zabudowania. Straty znaczne.

że oszczerców  spotka zasłużona kara. nej, a co najważniejsze, naprawi Pan w y-
Uzyska Pan wtedy całkowitą satysfak- rządzoną jej krzywdę, krzywdę tem wię- 
cję, zaskarbi sobie wdzięczność narzeczo- kszą, że wyrządzoną kochającemu sercu.

Sto ięto ic dom ow ego ognfa&a
— ELLY Z BUSKA! Droga Pani! Z 

chwilą, w której wyrzekła Pand wobec 
Boga święte słowa przysięgi na wier­
ność małżeńską, winna Pani zapomnieć o 
tych wszystkich ludziach, którzy mogliby 
osłabić, albo nawet zniszczyć wiarę w  tę 
wierność. Człowiekiem takim jest właś­
nie ów stary znajomy. Ze strony jego 
grozi Pani wielkie niebezpieczeństwo. 
Wierzę, że nie chce Pani skalać świętości 
domowego ogniska, że pragnie Parni pozo­
stać mężowi wierną, jednakże jest Pani 
istotą słabą, nie mogącą się uporać z wy­
tworzoną sytuacją. W tym wypadku n'e 
może sobie Pani poradzić inaczej, jak 
oprzeć się o silne ramię męża. Trudno. 
Musi Pani być Avobec niego szczera, mu­
si mu Pani powiedzieć wszystko. Ma Pa­
ni czyste sumienie, więc może Pani być 
szczerą. Nie jest przecież Pani . wina. że 
jakiś dawny znajomy prześladuje Pania 
swą miłością, że chce dla Pani Porzucić

żonę i dziecko i namawia Panią do zdra­
dy. Jeśli Pani przedstawi mężowi całą 
tę sprawę jasno, nic nie tając, to mąż na- 
pewno Pandą zrozumie, nie będzie wie­
rzył we wszystkie plotki i uchroni przed 
zemstą natręta. Znajdzie on na to wdele 
środków.

Niezależnie od tego winna się Pani 
porozumieć z żoną ow ego m ężczyzny, po­
wiadomić ja o wszystkiem i przekonać, 
że nie Pani, lecz jego tu jest wina. Jeżeli 
Pani tak postąpi, to znikną powody 
wszelkich ulotek.

Droga Pani! O jednem należy pamię­
tać. Jest to sprawa poważna j drastyczna, 
dlatego też trzeba wszystko robić ostroż­
nie, z zastanowieniem i unikać wszelkich 
okazyj do gwałtownych scen, aby cała 
ta akcja nie doprowadziła do jakiejś tra­
gicznej sceny. A więc spokój, powaga i 
zimna krew' Ir.—ski.

Tragiczne zajście we dworze
Z a b ó j s t w o  a d w o & a t a  i  s a m o b ó j s t w o  d z i e r ż a w c y

Z W arszawy donoszą: ceiem odbycia rozmowy w sp raw ę bieżą-
Nad majątkiem nerwowa chorego właści- cy h n-p esów. 

ce'a majątku Grochocin. Wernika, roztacza W pewnej chwili Sapińsk-' w rozmowie z 
cp ekę adw. Stefan Baliński, który udał s ę BauAsk.m zażądał usunięcia św adków 1  po­
de dz.erżawcy Grochocina, p. Sapi.ńskiegO, kom. K edy postronne osoby wyszły, rO/łegł

— W niedzielę odbyła się w Budapeszcie 
uroczystość odsłonięcia tablicy z płaskorzeźbą 
króla Jana Trzeciego, umieszczonej na jednym 
z domów przy ul, Sobieskiego. Płaskorzeźba 
jest dziełem artysty-rzeźbiąfza. Kormeiułi 
Frimma 1 została wmurowana z inicjatywy 
stowarzyszenia węgiersko-polskiego. Tego sa. 
mego dnia na placu Palffy, bogato udekorowa­
nym sztandarami polsklemi i węgierskiemi. 
odbyła się uroczystość odsłonięcia ' pomnika 
gen. Bema wykonanego z bronzu. dłuta arty- 
sty-rzeźblarza Istoka. Pomnik przedstawia 
gen. Bema w chwili, gdy ranny- wydaje roz­
kaz do zwycięskiej bitwy pod Pisky. W uro­
czystości wzięły udział tłumy publiczności.

— Jak donosiliśmy, w czasie wyścigów 
automobilowych w Fontainebleau, wóz marM 
„Bugatti", prowadzony przez kierowcę Lora, 
na 300 mtr. przed metą wjechał w tłum — 6 
osób zostało zabitych, wiele" odniosło ciężkie 
rany. Lora sam odniósł w czasie katastrofy 
cieżkie rany i przewieziony do szpitala zmarł- 
Według zeznań świadków, w chwili gdy Bu- 
gatti nadjeżdżał, przez trasę przebiegł pies. 
Widzowie usiłowali okrzykami zwrócić Lorze 
uwagę na psa, co zdezorientowało tak dalece 
kierowcę który skupiony był cały przy pro. 
wadzeniu wozu. iż stracił władzę nad samo­
chodem pędzącym z szybkością 180 km. na 
godzinę, wjechał w tłum 1 rozbił się o drzewo.

— W niedzielę doszło do wielkiej kata­
strofy samochodowej w Buchau koło Karlsba­
du. Praskie biuro podróży zorganizowało wiel­
ką wycieczkę autobusem do Karlsbadu. W 
czasie drogi powrotnej autobus znalazłszy się 
w wąskiej uliczce uderzył o dom i r°zbił się 
doszczętnie. W szyscy pasażerowie w liczbie 
24 zostali ranni. Według zeznań pasażerów 
szofer był pijany i stracił władze nad wozem. 
On jeden wyszedł z katastrofy cało i został 
natychmiast aresztowany

się sttzał, po którym do sąsiedniego podoju 
wybiegł adw. Baliński i z okrzykiem „Jezus 
M arja!" padł martwy na podtogę. W .yra moi
n,cncie zza drzwi padł drugi strzał. Okazało 
się, że Sapiński usiłował popełnić samobój­
stwo W rezultacie do Płocka odwodzono 
zwłoki Balińskiego, a dzierżawcę Saoińskie- 
g« przewieziono do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Adw. Baliński był popularną osobistością 
w Płocku. Przed k'Ika laty byl prezesem ra­
dy miejskiej Płocka.

Katastrofalny wybuch zbiorników gazu
1 2 0  o f i a r  -  S l i i i *  o g n i a  n a d  m i a s t e m

Z Londynu donoszą: 20 oliar w ludziach. Przeszło 100 osób znaj- płoz]i nie jest znana. Nad miastem unos<| się
Z Hong-Kongu donoszą, że w zachodn'ej duje się w szpitalach. ogromny slup płonącego gazu. Wśród ofiar

dzielnicy miasta nastąpiła gwałtowna eksplo- Jeden ze zbiorników, który wyleciał w katastrofy jest wiele kobiet i dzieci. Straż 
zja dwuch zbiorników gazu. Siła eksplozji by- powietrze, był największym zbiornikiem ga- pożarna całego miasta bierze udział w gasze-
la niezwykle wielka. Według dofycbczaso- zu w Ch'nach południowych. Przyczyna eks- n'u pożaru,
wych wiadomości, wybuch pociągnął za sobą
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Gdy zaś będzie pan,i kiedy ciężko na duszy, to 
nich pani przyjdzie do mnie; ja panią pocieszę i 
dodani otuchy. Mam nadzieję, że od tej chwili bę­
dziem y przyjaciółkami.

A teraz niech pani zrobi w esołą  i swobodną 
minę. Panna Strońska i inni nie powinni w iedzieć, 
jak poważną rozm owę prowadziliśmy ze sobą.

Gdy Olga i Emilja pow róciły do stolika ciotki 
A gaty, zastały obie kobiety w  tow arzystw ie dwóch  
m ężczyzn; jednym z nich był Pietrowski, drugim 
jego znajomy Armand de Poisson, którego dziień 
przedtem poznał w Monte Carlo.

Przypadkiem spotkał go dzisiaj w Nicei, speł­
niając jego prośbę, przedstawił go tow arzyszącym  
mu damom.

Elegancki i przystojny Francuz zw rócił odrazu 
na siebie uwagę Emilji.

Przypuszczała ona, że musi on b yć cz łow ie­
kiem bardzo bogatym, gdyż na palcach jego b łysz­
czało kilka pięknych pierścieni z brylantami.

Emilja była w  gruncie rzeczy już od,dawna znu­
dzona Pietrowskim , w iązał ją z nim jedynie ma­
terialny interes. Musiała otrzym ać przyrzeczone 
jej przez niego wynagrodzenie za starania w  dopro­
wadzeniu do zaręczyn jego z Różą.

Teraz jednak, gdy się przekonała, że tajemnica 
jej znana jest Oldze, postanowiła zerw ać z baro­
nem. Najmniejsza nieostrożność z jej strony mo­
głaby doprowadzić do katastrofy.

To też ujrzawszy wicehrabiego do Poisson, 
pomyślała sobie od razu. że mógłby jej zastąpić 
Pietrow skiego.

TU WYCIAC!
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Zauważyła ona, że uczyniła na młodzieńcu 
wielkie wrażenie. Spojrzenia, jakie na tiią rzucał, 
staw ały  się coraz ognistsze. W net też w yczytała  
w  nich prośbę o porozumienie się z nim.

Za chwilę nadarzyła się jej do tego sposobność.
Róża zapragnęła napisać do rodziców kartkę 

! poprosiła Emilję, by się jej postarała o nią w  naj­
bliższym  automacie z kartkami widokowem i.

Emilja nie wiedziała jednak, gdzie się 
znajduje automat. Ale w tejże chwili wicehrabia 
zorwał się z krzesła i ofiarował się pokazać go jej.

—  To tylko kilka kroków stąd! — rzekł. —  
Jeżeli pani pozwoli, to ośmielę się jej tow arzyszyć.

Emilja pozwoliła oczyw iście.
Zaledwie znaleźli się sami, wicehrabia rozpo­

czął rozm owę.
—  Pani jest zachw ycająca! —  szepnął jej do 

ucha. — Miałem już sposobność w idzieć panią z da­
leka. Od owej chwili najgorętszem mojem ży cze­
niem b yło  zaw arcie znajomości z panią,

Emillją obejrzała się z udaną trwogą, jakby się 
lekąła, że  ich kto podsłuchał.

'— A leż panie!... G dyby nas tak kto słyszał, 
to coby sobie o nas pom yślała!

—  Pom yślał, że panią kocham, panno Emil,jo, 
kocham nad w szystko w św iecie!

Emilja udała niezadowoloną.
— Pan oszalał, chyba, wicehrabio. Sam pan 

nię w ie , co mówi!
Armand de Poisson nie dał się jednak odstra­

szy ć  tą udaną surowością. W  chwili. gdv Emilja 
wrzucała monetę do automatu, zbliżył się po raz 
w ióry  do jej ucha:.

tfu m  n
„WŁADZA"

SIĘ NIE MYLI.
Lunatyka, wędrujące­

go w transie gdzieś po 
balustradzie pomnika, 
zatrzymuje policjant; lu­
natyk budzi się ł na 
zapytanie policjanta — 
co ,pan tu robi? — od­
powiada:

— Przepraszam, ale 
ja jestem somnatttbulik...

— A co mnie obchodzi 
pańskie wyznanie, ja pa­
nu mówię, że po pomni­
ku chodzić nie wólno

TYKO SZKOT.
Szkot, właściciel cyr­

ku, wypisał ogromne- 
mi literami na tablicy: 
„We.iśie za darmo".

Podchodząc bliżej, 
można było odczytać 
pod temi słowami na­
stępujący, ledwie wi­
doczny dopisek: — „Dla 
ludzi powyżej 70 lat, 
którzy przyjdą do cyrku 
ze swymi rodzicami".

UMIE ODEJMOWAĆ.
— He jest trzy mniej 

trzo ?
Milczenie
— Uważaj Gapski! 

Gdy masz na talerzu trzy 
kawałki mięsa i zjesz 
wszystkie trzy, to «o ci 
zostanie?

— Kartofle!*^
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
UkKMIeci

Z nęagniem podnieść należy wysiłek sek- 
cyj lelflroatletycznych „Pogoni" Katowice i 
„Stadionu" Królewska Huta, które zdobywają 
się na sprowadzenie najlepszego lekkoatle­
tycznego zespołu Polski. Lekkoatleci „W arty" 
reprezentują bardzo wysoką klasę, posiadając 
iw swem gronie zawodników tej miary, oo 
Heljasz, Biniakowski, Turczyk, Mikrut, Hoff-' 
mann i wielu innych. W spaniały rozwój spor­
tu lekkoatletycznego na terenie miasta Poz­
nania jest zasługą Poznańskiego Okręgowego 
Związku- Lekkoatletycznego i Klubu Sporto­
wego „W ąrta". W  sezonie bieżącym rozwój 
ten -kroczy milowemi krokami naprzód, dając 
swój w yraz we wspaniałych imprezach lek­
koatletycznych, jakie sportowa publiczność 
Poznania miała możność oglądać. Lekkoatleci 
„W arty": są też dzięki ternu w  pełnej formie. 
Zawodnicy Pogoni i Stadionu pomimo sumien­
nej pracy, śfóza drobnem i. startami Jokąlnemi, 
nie mielj możności (za wyjątkiem Czyża i 
Orłowskiego), zetknąć się .z przeciwnikami 
wysokiej kiaśy. Zorganizowanie .większych, 
zawodów, sprowadzenie czy wysłanie czoło­
wych ea-wodników natrafia na ' Śląsku nai 
ogromne trudności, a  związek w  tym kierun­
ku nic nie rolbi. Tem większą jest zasługa kie­
rownictwa obu klubów, które zgodnym w y­
siłkiem finansowym i organizacyjnym dopro­
wadziły do startu W arty  w Katowicach i Kró­
lewskiej -Hucie, dając zawodnikom możność 
zmierzenia swych sił z  elitą lekkoatletów pol­
skich, publiczności z-aś . dwa piękne widowiska 
sportowe. r :<:

Jak prasa doniosła spotkanie W arty « Po­
gonią odbędzie się w  niedzielę, dnia 20 bm. 
ua boisku Miejskiego Komitetu WF (dawniej 
Pogoni), ze Stadionem zaś w  dniu 21 bm. na 
Stadionie WF i P W  w  Król. Hucie.

Skład -Warty podany był prawie we w szy­
stkich pismach Śląska. Tak skład Pogoni wsta­
wiony przez instruktora sekcji p. Ziembę, jak 
i skład Stadionu ustaw iony, przez kierownika 
p. Broda, są najsiłniejszemi, na jakie w  obec­
nej chwili słać oba kluby. Zaznaczyć należy, 
że pomimo wysokiej Masy -niektórych lekko­
atletów Śląsku, spotkania z W artą są dla na­
szych' klubów przegrane. Zespół W arty  jest 
bowiem tak świetny, że w  konkurencji drn- 
żynow ej.z powodzenienr rywalizować może .z. 
W artą tylko jeden klub, a  mianowicie - AZS.- 
WarażaWa, Niemniej: jednak' z a w o d y  zapowia­
dają się bardzo ciekawie, ze względu na w al­
kę, jaka toczyć się będzie w  poszczególnych 
konkurencjach-

Przew aga W arty wyrazi się przedewszy­
stkiem w  rzutach, gdzie Heljasz stanowi Masę 
dla-. siebie i przez nikogo nie będzie niepoko­
jony. W biegach jedynie Biniakowski z W arty 
może uchodzić za pewnego zwycięzcę na 200 
d 400 ni. Z zawodników śląskich zdecydowa­
nie w ygrać powinien Chmiel skok wzwyż, 
Orłowski 3000 mtr., Nowosielski plotki, wszy­
scy  z Pogoni, ze Stadionu zaś Hairtlik 5000 m. 
Gzyż 100 mtr., Sobik plotki.

Program  spotkania z Pogonią obejmuje 
biegi: 100, 400, 800, 3000, ,110 płotki, 4X100, 
3X1000, skoki: wdał i w zw yż: rzuty: dy­
skiem, oszczepem, kulą, ze Stadionu biegi: 
100, 200, 800, 5000, 110 plotki. 4X100 i sztafetę 
szwedzką; skoki: wdał, w zw yż i o tyczce; 
rzu-ty: oszczep, dysk, kula.

Przechodząc do omówienia szans Pogoni 
w poszczególnych konkurencjaoh. przypusz­
czamy, że 100 mtr. w ygra Bindakowski, przed 
Muellerem i Breslauerem I, 400 Biniakowski 
(W) przed Bremerem (P) i Jezierskim (W), 
800, Lesicki (W) przed Rakoczym i Bremerem 
(P), 3000 mtr. dwa pierwsze miejsca powinni 
zająć zawodnicy. Pogoni: Orłowski i Wilim, 
plotki z łatwością w ygra Nowosielski (P), 
skok wzwyż Chmiel (P), w  skoku _wdal wal­
ka o pierwsze miejsce rozegra się między 
Hoffmanem (W ) a inż. Nowosielskim (P) o 3 
i 4 miejsce między Breslauerem I (P) a 
Szmidtem (W). Dysk ł kulę wygra bez trudu 
Heljasz przed Hofmanem, zawodnicy Pogoni 
w tej konkurencji są od Wa-rciarzy znacznie 
słabsi. Oszczep jest .niewiadomą, pod nieobec­
ność Miknuta i Tarczyka, może go w ygrać 
Klimczok, czy Świetlik (W), Mb Wieczorek 
czy Bau!dioh (P). Najciekawsza walka rozegra 
się w  sztafetach. Pogoń będzie się starała z re­
wanżować W arcie za .zeszłoroczną porażkę o 
pół m etra na mistrzostwach Polski w Bydgo­
szczy w  sztafecie 4X100. Niemniej ciekawą 
będzie sztafeta. 3X1000, a wynik jej jest nie­
pewny, choć szanse Pogoni sa tu bardzo duze.

W  spotkania W arty ze ‘ Stadionem walka 
w  biegach 100 i 200 mtr. rozegra się między 
Biniakowskim (W )’ a  Czyżem (S), o ale ten 
ostatni będzie mógł startować po wyleczeniu 
nogi którą naciągnął na zawodach z Czela­
dzią' 800 mtr. powinien, Lesicki (W) w  walce 
z Rzepusiem (S) rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść, nie przyjdzie mu to jednak łatwo. — 
Bieg 5 kim. jest przesądzony na korzyść 
Hartllka (S). drugim może być Janowski (W), 
w płotkach na pierwsze miejsce liczymy So- 
iv’sa w  skoku o tyczce Zakrzewskiego 1WJ 
i Adamozaka- (W), wda.1 przewaga Hofmana 
zdaje się nieulegać wątpliwości nad Koszem 
(S), wzwyż Kreme.ke i Kosz mogą Stadionowi 
przysporzyć swem zwycięstwem cenne pkt., 
nie jest to jednak całkiem pewne. W" dysku

s p o ib s c in ie n i  x  “Wtirrf€i“
kuli Heljasz będzie pierwszy, ale ciekaw ą/bę- Punktacja na obu spotkaniach za .pierwsze 
dzie walka o drugie miejsce między Hofma- miejsce 4 pkt-, za II — 3, III — 2 i IV — 1 p. 
nem (W) a Zajuscem (S), oszczep należeć bę- W Katowicach kierownictwo sekcji stwo- 
dzie najprawdopodobniej do zawodników rzylo komitet,- złożony z pp. Białowskiego, 
W arty. — Sztafety są niewiadomą. Szwedzką - r ę d . Nofeaja, . dyir. Krżyszkowskiego. Drożyń- 
wyg.ra W arta, 4 X  100 zależeć będzie od skicgo i Śzcjzępańskiego, który czyni zabiegi, 
zmian. Więcej szans ma W ada. . V‘ /by  Zawody '"Syty jaknajleipiej zorganizowane.

Paolino remis
W czoraj podaliśmy, ...że .Schmeling...wygrał 

mecz z Paoiinem. Wiado.mbść :a wskutek złe­
go cdb;oru telefonicznego była podana myl­
nie, bowiem mecz zakończy! się po 12 run­
dach wynikiem remisowym.

W brew początkowemu zainteresowaniu i 
nadziejom na wielkie zyski , tylko 35,. tys, wi­
dzów byto świadkami powyższego spotkania 
tak, że impreza skończyła się dla jej organi­
zatorów powążnem fiaskiem finańsowem. '

. JV pierwszych starciach lepszym był Pao- 
lino; który rzucił- się jak furjat ńa Schme- 
li.rga. Niemiec początkowo badał Paolina i 
kiedy rozbił mu w 5 starciu oko, Schineling 
punktowa! lepiej i celniej. W 9 starciu zda­
wało się, że Schmeling rozprawi się z Hisz­
panem. l.pćz ten, z niezwykłą ambicją paruje 
wszystkie ciosy Niemca. Wynik remisowy 
zasłużony.

ła Kończenie mistrzostw tenisowych aostrii
J^ncjoffsStn Klslrzynlą flislrit w Jrze p®h$6ine|

Ostatni dzień mistrzostw austriackich przy­
niósł, nam drugie: z  kolei zw ycięstw o' zdobyte 
przez .Jędrzejowską w raz -z Deutsch. -Para 
polsko, - czeska, pokonała Szapari -  Eisenmen- 
ger 6:2,. 3:6, 6:2. Niestety niedati.em bylo „Ję­
drzejowskiej zdobyć leszcze jeden tytuł;. mix- 
ta przegraliśmy znowu, tym razem z Wplf- 
Haberl; Polska para Tłoćzyński — Jędrze­
jowska panowała od początku na placu, w y­
grała łatwo pierwszego seta, potem przez non­
szalancję oddala drugiego, mimo, że prowa­

dziła 5:4 i 30:0. Tymczasem przeciwnicy, we­
szli w 'uderzenie;' - wygrali trzeciego seta i 
mecz 6:2, 5:7, 4:6. ■■*.•

Mistrzem Austrii został Matejka. Pokonał 
ón, .dziś Me.taxę w. pięciu setach po pięknej 
i emoćjpnującei walce. Metaxa zaczął nerwo­
wo, później jednak się .opanował i' swerni ba- 
jeęzńami , dropshotani: zdobył punkty. Po
pfzęijwie zagrał jednak Matejka znów wspa­
niale i w  imponującym stylu zdobył dwa 
^ećydij.ącę., o zwycięstwie setJT i ■

W  sobotę na stadionie parku Paderewskie­
go rozpoczęty zoptal, < 2rdniowy mecz lekko­
atletyczny między niemiecką drużyną Berlirter- 
Sportclub : AZS W arszawa. Był to  - pierwszy 
w ystęp lekkoatletów niemieckich w  W arsza­
wie. Na trybunałach zebrało się blisko 2.000 
widzów, a między nimi poseł niemiecki mi­
nister von Mołtke Trybuny przybrane- byfy 
barwami polskiemi i niemieckiemu

P q defiladzie drużyn i krótkiem powita­
niu rozpoczęto zawody, które dały wyniki 
następujące: 100 m l) Koźlicki /AZS) 112,
2) Steege (BSC) 11.2. 3) Poschke (BSC). 
Kula: 1) Reyman (BSC) 14,57, 2) Eberle (BSC) 
13;55, 3) Wojtkiewicz 13,49. Bieg 800' m. 
1) Kostrzewski (AZS) 1,57,8, 2) Sidorówicz 
(AZS) 1,58,9, 3) Braun (BSC) ‘ 1,59. Skok 
wzwyż: 1-) Pław czyk (AZS) 185, 2) Gehmeft 
(BSC) 18‘5, 3) > Schluz (BSC) 175. Sztafeta 
4x100: 1) BSC 43,6 2) AZS daleko. Oszczep:

1) Eberle (BŚCl) 59,90, 2) Wojtkiewicz (AZS) 
53,72, 3) Pławczyk 50,83. . ■

P  e*pi e rwszem d  trityf pr o w a da i': dr u Źy na- B e r- 
Iiner 'BSC,% ,:śtostinku 33:29,
.. drugiego, dnia byty  następujące:

110 m. plotki: 1) Langwald (B. S. C.) 16, 2) 
.Schałe (B. S . . C.) 16,5. 3) Twardowski (AZS), 
bieg 5 km.: 1) Gorht (BSC) 15.46,8. 2) Bree 
(BSC) w tym samym czasie. 3) Duplicki (A. 
Z. S.) 16,08. Rzut dyskiem: ,1) Refman (BSC) 
44,07. 2) Pławczyk (AZS) 41.76. 3) Eberle (B. 
S. C.) .41,62,. 400 . m.: 1) Poeschke (BSC) 51,4.

1) 'Kostrzewski (AZS)' 52,4. 3) Steege (BSC). 
Skok wdał: 1) Pławczyk 685..2) Gehmert (B.
S. C.) 675. 3) Schulz 648. Tyczka: 1) .Pław­
czyk 350;_ 2— 3) Eberle i Deutsch obaj (BSC) 
po 340: Sztafeta olimpijska: 1) A. Z. S. 3:26,6.
2) B. S. C. 3:30,2. - 

W togóhtej punktacji BSC. zwyciężył 73:61
pkt.

IF.C. - Katowice rozwiązany i
Rozporządzeniem Dyrekcji Polic): w Ka­

towicach został w niedzielę rozwiązany. Er- 
ste-r Fussball - C lu b '— Katowice,' a to w . 
związku z zajściami podczas meczu IFC — 
Śląsk na boisku S!ovianu.

IFC zamierzał w niedzielę rozegrać na; 
boisku Naprzodu; (Katowice) mecz piłki ręcz­
nej z kompletną drużyną piłki, nożnej. Ze

■ ^

SPmfsze niynibi
nie&ielnydi zow o^w  pilkorskuh

Lwów. W  zawodach piłkarskich o mistrz 
A kl. Hasmonea pokonała Jutrzenkę 2:0 (1:0). 
Sędzia p. Sawicki.

Mistrz, -ligi okr'.: Czarni — Świteź 2:0
(1:0), bramki dla Czarnych strzelili Dziwisz, 
i Chmielowski z  karnego. Sędzia p. Ramisch.

Ukraina — Leciwa 4:3 (.2 :1). Bramki dla 
Ukrainy strzelili Miszkow (2); Matoeki j:, Mi- 
kolsz, dla Lechji Kruszę (2) i Kruk.

Toruń. Mistrz. Pomorza: WKS Gryf — So­
kół I. (Bydgoszcz) 2:0 (1:0).

Łódź. Mistrz, kl. A. Union - Touring 
Makkabi 4:0 (7:0). Zwycięzcy grali 'słabo'.

ŁTSG — Widzew 2:2 (2:0). Mecz niezwy­
kle zażarty, walka ostra. Mimo to  po przer­
wie wyrównuje, a w ostatnich minntach. mą 
na-wet okazję do zwycięstwa, lecz nie wyko­
rzystał rzutu karnego. Bramki dla ŁTSG. zdo­
byli Pij j Królewiecki, dla Widzewa Głogow­
ski i Uptas. Strzelecki K. S ŁKS. 1 b 2:1

. (0 :0 . . ' .
Przemyśl. Rcsowia (Rzeszów) — Polónja 

3:0 (2:0). Zawody o mistrz, ligi okr. Polonia 
grała zupełnie bez' ambicji. Bramkj dla Reso- 

; wji, zdobyli Kno-ppl i Klpz (2), Sędziował, p. 
Strzelecki,

względu na bezpieczeństwo publiczne, władze 
'pobcyjne, dopatrując się w zamiarze IFC. 
próby wszczęcia pewnej demonstracji prze­
ciwko uchwale SOZPN, postanowiły IFC ‘roz­
wiązać i zamianować kuratorem nad m ająt­
kiem IFC skarbnika SOZPN p. Koniecznego. 

‘ P. Konieczny objął natychmiast swe agen­
dy i przejął wszystkie akta IFC .. .

: "Kielce. Mistrz, klasy A. KKS — WKS 3:0 
■ (3:0). Bramki strzelili Wolniekj, Lipiński i 
Salwa. Sędziował p. Flank.
' Mistrz, k l  B. KKS II — WKS II 2:1. WKS 

oldboy,‘e Makkabi oldboy‘e 2:0.

raśsl sprawności 
w Katowicach

niedzielę odbyt się na. Śląsku staraniem 
SjskbJy Samochodowej Studnicki Szapraw- 

a sl-ii. rajd sprawności samochodowej.
• W rajdzie na trasie 130 km. I miejsce uzy­

s k a l i  pp. dyr. Polack Kurt na Polskim Fia- 
■cie -508 i pani Chruszczówna również na Fia­
cie, z jednym punktem karnym, II miejsce 

. uzyskali pp. Inż. Frolewicz na Polskim Fia- 
''“"cie 506 i student U. J. Eichbaum na Polskim 

Fiacie 5t)8 obaj z dwoma punktami karnetni, 
• III' ńiieji ; mir. Politkowski na Polskim Fia- 

-cie 508, III miejsce dr. Laks na Polskim Fia­
cie 508, V miejsce p. Hertha, Wilska na .Pol­
skim Fiacie 306, VI miejsce Breslauer na Pol- 
śkiiń Fiacie 508, 7) miejsce W ojtaszek na Pol- 
skim Fiacie 508. 8) Kucher — Polski_ Fiat, 9) 
Goldsztein na Polskim Fiacie, 10) inż. Weso­
łowski na Alfa Romeo. •*

R o zg ryw ki tenisow e
o  m i s t r z o s t w o  Ś i t ą s f o a

POGOŃ WYGRYWA Z MYSŁOWICAMI 7:4.
•W czwartek, przy  upalnej pogodzie Pogoń 

rozegrała. 4-te zrzę.du zawody, .z, cyklu roz­
grywek o mistrzostwo śląska w klasie A z 
silną drużyną Mysłowice 09.

Wynik .techniczny poszczególnych gier 
przedstawia się następująco:

Single panów: Bratek — Chciuk 6:0, 8:6. 
Foersier — Marco!! III 6:2, 6:2. Chojecki — 
Mąrbóll II 1:6, 8:6, 2:6. Klisiak — Komende- 
ra 9:7. 6:4. Zahaczewski — Świergot 2:6, 3:6.

Panie: Gajda — Firlówna 10:12, 3:6. W re- 
tówska — Bariocha 3:6, 6:3, 4:6.

Gra mieszana: W retowska/Bratek — Da- 
browa/Komendera 4:6, 6:2, 6:4. Gajdzian- 
ka/Foerster-—  Bartocha/Chciuk 8:6, 6:3.
Gra podwójna panów: Bratek/Klisiak — Ko- 
mendęra/Robak 6:2, 6:3. Foerster/Chojecki — 
Chciuk/Marcoll III 6:3. 14:10.
STADJON. KRÓL. HUTA I —

ŁYŻWIARSKI KLUB, BIELSKO I 4:7 
Na kortach Stadionu zostały przez okrąg 

ustalone na jeden dizien dwa spotkania, tak, że 
w klasie B było aż 5 walkowerów. Bielsko 
ilieomalby zawody przegrało, gdyż Eisenberg 
pobił Gaymera, SaeiibertóWsra — Gameyrową, 
a  .sensację stanowiło zwycięstwo pary Klytta, 
Eiseoberg, nad dobrą parą w  dcnibl-u Becker, 
Gajmler w 2 setach.

Wyniki (Stadjon na pierwszem miejscu): 
K ly tta .— Becker 1:6 4:6; Eisenberg — 

Gaymer 6:1 6:2; mqr. Geronis — Borysław- 
ski 6:2 2:6 4:6; Partyka — Steffan 3:6 5:7; 
por., Mo'S.zne,r — Fussgamger 9:7 6:0; Pydowa 
— Manhardowa 1:6 1:6; Szeibertówna — 
Gaymerowa 7:5 8:6.

Klytta, Bfeewberg — Beoker, Gaymer 6:4 
6:2; Partyka. Geronis — Steffan, Boryslaw- 
ski 5:7 4:6; Pydowa, Eisenberg — Manhard, 
Becker 3:6 3:6; S-zeibeirtówna, Klytta — mał­
żeństwo Gaymerowie 4:6 6:2 4:6.
STADJON. REZERWA —

K T JASTRZĘBIE ZDRÓJ I 9:2 
GułsfeM — Mecha 6:4 6:3; Szymański I — 

Pander 6:0 6:1; Dawe — Kram w. o. dla D.; 
Gmyrek — Copczyk w. o. dila Gm-; Starzyc- 
ki — Onota 6:0 6:2; Miickowa — Stępowi- 
cżówna 6:1 6:1; Szymańska — Tetnpoiwiczów- 
na w. o. dla T.

Gut-sfełd, Szymański I — Mecha, Pander 
6; 4 7:5) Starizycki, Gmyrę-k ^  Cppczyk, Cno- 
tą c.'w,.yp. dla śtądjmiu.;,-Szymańscy — Tempom 
widzówna, Pander w. ó. dla Jastrzębia; Miic- 
kowie — Stępowiczówna, Mecha 6:0 6:2.

BoKserzy „5oSt®la“ ryimiciiiego 
W Świętochłowicach

We wtorek o godz. 20 na sali p. Tociznera 
przy, ul. Bytomskiej 20 w Świętochłowicach 
odbędą się zawody bokserskie pomiędzy po- 
wyższemi drużynami.

Obie drużyny znajdują się w doskonalej 
formie i liczyć można, na dobre walki. Wal­
czą następujące pary: Sokół na pierwszem 
miejscu. Latocha —  Kroczek, Wilczek — 
Nowak, Sobik — Plucik, Nowak — Piecha II, 
Pluta — Krawczyk I, Matejka — Woźny, Cy­
gan —  Hofman, Marek — Piecha I, Kolonko 
-  Poroś.

©

Mecz bokserski
Kmrów — Naprzód ( M a )  6:6

W  ramach tygodnia LO PP odbył się na 
stadionie w Knurowie mecz bokserski pomię­
dzy Co,ncordją Knurów, a Naprzodem z 
Rudy który zakończy! się wynikiem ogól­
nym 6:6.

Poszczególne . wyniki s,ą następujące: 
W  wadze muszej* Potempa pokonał w 3 star­
ciu przez k. o Walisza. W wadze koguciej 
Szewiola zwyciężył na pkt. Woznika. W wa­
dze piórkowej spotkanie Kapłanek — Makosz 
zostało pnzez sędziego przerwane spowodu_ b. 
sMbfci walki obu zawodników- W wadzo 
lekkie! Porada pokonał na pkt. nieznacznie 
Kowana. Wieclniła wysoko wypunktował Faj- 
kiisa. Bojntik przegryw a w 3 starciu przez 
k. o. do Kowaczka. Potempa przegrywa _w 
wd rugim sta rdu  przez k- o. do Kołodzieja.

Spor! w HAtopolsce
„KOSZARAWA" — K. S. „CHORZÓW" 3:1 

(1 : 0).
Zawody powyższe, rozegrane o miu.fzo- 

stwo Ligi Śl., od pierwszego gwizdka inte­
resujące, obfitowały w szereg emocjonujących 
momentów. Na kilka minut przed pauzą miej­
scow i' uzyskali bramkę. Gra w drugiej po­
łowie zawodów przybierała na ostrości — 
Chorzów wyrównuje, jednak Koszarawa zdo­
bywa w drugiej połowie dalsze dwie bram­
ki. Bramki dla Koszarawy strzeli! Stępień ju­
nior, zaś trzecią bramkę Korzim. Sędziował d. 
Rusecki z  Katowic, (hb)



Jafco wsparcie Froncek ćastaf 
mąki wOrek białej 
j na „b a b k ę“ ciasta zrobił 
garnuszek niemały.

Potem poszedł na „ f e c h t u n e
1 Ciapka zOstąwił, 
by pilnował jego babki 
i dobrze się sprawił.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * *  

W  kraju z przesyłką pocztową , ,

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym

wynosi zł. 2.31

2.31 

2,41

Ale. jak to zwykle bywa. 
ciasto w górę rośnie, 
a zaś Ciapek przestraszony 
warczy nan rozgłośnie.

Drożdży dużo, a więc ciasto 
wciąż w górę urasta — 
przeto Ciapek hyc przez okno 
za Fronckiem do miasta.

(C ag dalszy nastąpi)

KATOWICE
, Kr. 301.746

C E W N I K
O f i t O S Z E N

1 pole 35 x 67 mm. zt. 13 
Oąt. drobne 20 r̂. z* "sio*.

Drukiem  i nakładem Zakładów, Graficznych i W ydawniczych ..Polonia*' £ , Ą, w K atowicach. ^  Redaktor odpowiedzialny : £ l f t n i g ł i x  M a s a  j«
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G d z ie
— Jaworze —

Na szlaku * linji kolejowej ,j autobuso­
wej Bielsko — Cieszyn leży dużo malow­
niczo położonych wiosek letniskowych, 
dokąd na okres wakacyj letnich przyby­
wają mieszkańcy miast i obwodów prze­
mysłowych, przeważnie z Górnego Ślą­
ska, oraz Bielska i Białej.

Ślązacy i bielszczanie wybierają miej­
scowości te nietylko z uwagi na warunki 
zdrowotne, łatwość aprowizacji, ale prze- 
dewszystkiem dlatego, iż lubią i uprawia­
ją turystykę. Miejscowości te leżą u pod­
nóża Beskidów i można z nich wyruszać 
nawet na kilkudniowe wycieczki w góry. 
Dla urozmaicenia letnicy w tych okoli­
cach kąpać się mogą w Wiśle, względnie 
w jej dopływach lub rezerwoarach wo­
dnych.

TOapienica

u r lo p ?
Górne i Dolne

W pensjonatach i willach płaci się 5—6 
złotych dziennie. Za mieszkania pobiera 
się 40—60 zł. miesięcznie.

Żywność jest tu stosunkowo tania i 
w dostatecznych ilościach, zwłaszcza wa­
rzywa i jarzyny, których dostarczają 
miejscowe zakłady ogrodnicze hrabiego 
Larischa.

Jasienica
Niezbyt zasobni w pieniądze, chcąc 

skorzystać z warunków klimatycznych i 
uzdrowiskowych Jaworza, wybierają się 
na letnisko do Jasienicy (pół godziny do 
Jaworza), gdzie mieszkają •prywatnie u 
miejscowych gospodarzy, wzgl. robotni­
ków. Mieszkanie i wyżywienie jest tutaj 
tańsze niż w Jaworzu. Informacyj udziela 
bezpłatnie urząd gminny.

Dwie stacje za Bielskiem leży Wapie- 
nica, która w ostatnich czasach zasłynęła 
z posiadania olbrzymiego rezerwoaru wo­
dnego. Rezerwoar wodny nie leży jednak 
w samej Wapienicy tylko w Dolinie Lu­
dwiki, oddalonej o około pół godziny dro­
gi.

Warunki dla letników są względne. W 
hotelu Gabrysia mieszkanie z całodzien- 
nem utrzymaniem kosztuje 4—5 zł. Te 
same warunki panują w drugim pensjona­
cie p. Folwarcznego. Mieszkania (pokój 
z kuchnią) na czas letniskowy wynająć 
można w cenie 30 zł. Mieszkania wska-

Buczkowice.

/.aiiuaa leczniczy tur. 
żuje bezpłatnie gmina. Taksy kuracyjnej 
się nie opłaca.

Kościół katolicki znajduje się w pobli­
skim Jaworzu. W Wapienicy buduje się 
lotnisko wojskowe.

TJliędzy&codzie Q4me i tDotne
Niedaleko od Wapienicy położone są 

duże wioski: Międzybrodzie Górne i Dol­
ne. Wioski te należałoby połączyć w je­
dną całość administracyjną, bo obcemu i 
tak trudno odróżnić dwie jednostki gmin­
ne.

W Międzybrodziach hoteli i pensjona­
tów niema, natomiast istnieje kilka go­
spód, a letnicy zamieszkują prywatnie u 
rolników, płacąc im 20 do 30 zł. za mie­
szkanie. Żywność jest tutaj tańsza niż w 
innych miejscowościach, za to jest trochę 
daleko na kolej do Wapienicy. (5 do 6 km.)

J.auiocze
Od biednych wiosek u podnóża góry 

Błatniej jaskrawo odbija Jaworze, będące 
wyjątkiem wśnód letnisk i uzdrowisk na 
Śląsku Cieszyńskim. Jest to na europej­
ską skalę rozbudowane letnisko i uzdro­
wisko, którego sława rozchodzi się het 
poza granice Polski, czego dowodem jest 
pobyt na kuracji licznych Rumunów, Cze- 
chosłowaków, Austriaków, Niemców, ba 
nawet Szwedów.

Jaworze ma kościół katolicki i ewan­
gelicki, olbrzymi 90 hekt. park, należący 
do hr. Larischa, oddany do użytku pu­
blicznego. Stacja kolejowa znajduje się w 
Jasienicy (2 i pół km.), istnieje jednak do­
godna komunikacja autobusowa między 
Jaworzem a Bielskiem, poczta i apteka 
na miejscu.

czoppa w  jaworzu.
W Jaworzu mamy dużą ilość hoteli i 

pensjonatów oraz sanatorium dr. Czoppa, 
gdzie leczą się chorzy na chorobę „baze- 
dową“ (choroba tarczycy), cukrzycę, oty­
łość, artretyzm, chorzy na serce, nieżyt 
żołądka i jelit, choroby nerwowe itp.

Leczenia przeprowadzą się djetetyką, 
hydroterapią, elektroterapją, kąpielami 
gazowemi, borowinowemi, gimnastyką 
itd. Zakład dr. Czoppa odpowiada za­
kładom zagranicznym: dr. Guhra w Ta­
trzańskiej Pojance; Linde-Wiese i Prdess- 
nitz w Graefenbergu. Koszty kuracji mie­
szkania i utrzymania wynoszą od 13 do 
18 zł. na dobę.

m  C & i o s z e ń i a
2 POKOJE z kuchnią w  starym  domu, -wynaj­
mę. Wiadomości: Katowice, Krakowska 12, 
mieszk. 2. 2365d

SALON fryzjerski jest do wynajęcia w Obsza­
rach, ipow. Rybnik, ulica Dworcowa, właści­
ciel Sobieraj. 632

DZIEWCZYNA do sprzedawania jarzyn i 
owoców na targach poszukiwana na powiat 
Rybnicki Zgłoszenia listowne względnie oso­
biste M. Szymiczek, Pszów II-_________  633

LECZNICA chorób skórno-wenerycznych. —
Sosnowiec, Sienkiewicza 17a. W izyta 5 zł.

KTO SZANUJE PIENIĄDZE kupuje meble tyl­
ko w  „Najtanszem Źródle Mebli". Katowice, 
ul. Staro wiejska 3. Kuchnie 7 części 110 z l .  
Sypialnie od 300 zł. Gabinety, jadalnie, .prima 
wykonanie, po bardzo niskich cenach. Zwa-

Zapora wodna w W apienicy, miejsce w ycieczkow e letniKow z
sienlcy, W apienicy i t d -

Przygody, bezrobotnego Froncka


